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Sprawy partyjne 


OŚWIADCZENIE EGZEKUTYWY OKR PPS 
KRAKÓW-MIASTO 

Wabec napaści działaczów sanacymych na 
tow. Haeckera i Korolewicza, których to na- 
paści jedynym celem była chęć naruszenia so- 
lidarnych szeregów w PPS į podkopania za” 
ufania wybitnych towarzyszów u członków in- 
stancyj partyjnych — 

Egzekutywa OKR pojwierdza uchwałę swe- 
go prezydjum wyrażającą pełne zaufanie tym 
towarzyszom i oświadcza, że żadne brudne 
napaści nie są w stanie zachwiać zaufania zdo- 
bytego długoletnią działalnością tych towarzy- 
SŁÓW. wi 

OKR wyraża przekonanie, że powyższe 
stwierdzenie musi być dostatecznem zad 
uczynieniam za niespraw 
ich spotkały. 

Za Egzekutywę OKR PPS Kraków miasto: 
Poseł Zygmunt Żuławski. Wiesław Wohnout. 


FUTRA męskie 


gotowa ! na zamówienia 


A. JACHIMSKI 


Kraków, Grodzka 14/16 


BB ma brać 
opozycja płacić 


„ Prof. Roman Rybarski pisze w „Gazecie War- 
szawskiej" Nr. 366: 

Państwo ma mniej pieniędzy. Nie może popie- 
rać wszystkich. Trzeba zwęzić koło żywiołów, oto- 
<zonych opieką państwa. I olo znajduje się spo- 
sób na te Lrudmości, Jeżeli nie wynalazł, to w każ- 
dym razie trafnie siormułował go poseł-ziemianin 
z BB p. T. Żebracki w zmanej swojej odezwie 


hwyborczej, wydanej w czasie wyborów prze- | 
myskich. Wzywając ziumian do poparcia listy | 


rządowej, pisze dosłownie: „W dobie abccnego cięż 
„kiego kryzysu, jaki przeżywa rolnictwo, na popar- 
cie i interwencję czynników państwowych będą 
fnogli liczyć tylko ci z pp. ziemian, którzy swoją 
aktywnością i pozytywną pracą na terenie poczy- 
nań rządu, na lo w zupełności zasłużą”. 

Wreszcie zosiało wyraźnie sformułowanem, co to 
są żywioły „państwowe”, które rząd popierają i 
któremi wzamian za to opiekuje się państwa. Ci, 
stóczy pracują na rzecz BB, doznają „poparcia i 
mterwencji”, inni na to liczyć nie mogą w obec- 
1ym kryzysie, Ale to idealne hasło obozu sana- 
„sjnega „wszystko dla państwa", powinno ulec 
oewmej zmianie: „wszystko od państwa". Inne ży- 
wioły, „antypaństwowe”, mają płacić podatki, 
wnosić swoje oszczędności do kas pańslwowych, 
ale niechaj same sobie radzą „w dobie ciężkiego 
kryzysu". 

W ten sposób spoleczeństwo zostaje podzielone 
ma dwie wyraźne grupy. Jedna pracuje dla BB i 
„a to ma uprzywilejowane stanowisko, państwo 
troszczy się o nią, nawet w dzisiejszych ciężkich 
zasach. Druga nie pracuje przy wyborach luh 

boza wyborami, płaci coprawda podatki, ale już 
1ic mie dostaje. W ten sposób, bardzo zreszlą pro- 
Ay, zoslalo rozwiązane u nas zagadnienie rządzą- 
sej „elity“, Ogromna większość społeczeństwa ma 
parwa 1ẹ elitę. Jednakże mie potrwa to długo. 


£zas odnowić przedpłatę 


ZMIERZCH KAPITALIZMU 


Bankrutujący kapitalizm niezdolny 
do uzdrowienia Świata 


„Kto posiada odwagę do twierdzenia, 
że przekraczamy szczyty przesilenia, 
temu zazdroszczę więcej jego optymiz- 
mu, miż intel.gencji”. 

Feliks Somary, Zurych. 


Powszechne załamania gospodarcze, finansowe, 


a w niektórych państwach i walutowe, są ogni- | 


wami w długim lańcuchu kruszejących pozycyi | tek milionów całkowicie lub częściowo zdeklaso- 


kapilalistycznego ustroju. Ten gigantyczny pto- 
cs kruszenia toczy się od dziesiątek lat. Przy- 
śpieszyły znacznie jego tempo: wojna światowa 
i traktaty pokojowe, które zakończyły zbrojne 
zmagania się narcdów w długoletnim wzajemnym 
masowym mordzie, a zapoczątkowały i uświęciły 
swemi posianowieniami wzmożoną wojnę gospo” 
darczą į finansową wszystkich przeciw wszyst- 
kim w formie najbezwzględniejszej, najbrutalniei- 
szej. Koszty tej wojny gospodarczo-finansowej, 
jak wojny światowej, wszelkiej wojny, spadają 
ciężkiem brzemieniem na barki szerokich mas lu- 
dowych wszystkich narodów. One placa koszty 
tych wszelakiego rodzaju wojen swą krwią, 
swem życiem, nędzą, chorobami, niewolnictwem. 
Pytanie, na jak dlugo starczy jeszcze cierpliwo” 
ści, wytrzymałości j imęczeńskich zdolności ma- 
som ludowym: wszystkich państw i narodów o u- 
stroju kapitalistycznym, staje się z każdym dniem, 
ba z każdą już chwilą, coraz bardziej problema- 
tyczne. Czy samoloty bojowe, tanki, armaty į ka- 
rabiny maszynowe, stany wyjąlkowe | sądy do- 
raźne są dostatecznemi i pewnemi wentylami bez- 
pieczeństwa na takie „atmosferyczne ciśnienie" — 
te pyłania są już znacznie mniej problematyczne, 
Są jednoznaczne. 

Przyczyny wybuchu światowej wożny, duch tra- 
kiatów pokołcwych, rievstająca wojna gospodar- 
czo-iinansowa, leżą na jednej linji. Są one nien- 
niknioną konsekwencją systemu wojującezo kapi- 
talizmu, względnie woiniących grup kapitalistycz- 
nych, których uiarzmionemi i oddanemi narzędzia- 
mi są: mieszczaństwa, kościoły, rządy, armie i 
biurokracie. Grupy kapitalistyczne, w konkurencji 
i w gonitwie o hegemonię, o tak zw. sfery wpły” 
wów i wyzysk krajów kolonialnych doprowadzi- 
ly do wybuchu woiny światowej, Wszelkie inne 
koncepcje wraz z oficialną konstrukcją a winie 
wywołania wojny, zawartą w traktatach pokajo- 
wych. nie odpowiadają prawdzie. Naogół wywo- 
łało woinę zmaganie się kapitalizmu finansowego, 
industrjaizmu i imperjalizmu angielskiego z nie- 
mieckim, a dookola niego krystalizowały się po- 
stronne interesy kapitalistyczne į polityczne in- 
wych państw i narodów .Prawda, że gdy Anglja 
szła na ugodę, niemiecki kapitałizm, a szczególnie 
militaryzm, byty wyiatkowo agresywne, pelne 
pruskiei buty. Jedna więc grupa zwyciężyła dru- 
gą i uczynila ją niezdolną do walki i konkurencji 
na dłuższą metę przy pomocy trzeciej (amerykań- 
skiej), która jako dostawca materjałów wojen- 
nych. kapitałów i żywności wybiła się iłnanso- 
wo i gospodarczo na pierwszy plan, jako wybaw- 
czym na poli bitew stała się panem i arbitrem 
świata. Kapitalizm Stanów Zjednoczonych pobil 
kapitaizmy wszystkich państw europejskich, tak 
zwycięzców, jak zwyciężonych. Z przedwojenne- 
go dłużnika kapitalów europejskich staly się Sta- 
ny Zjedneczene powojennym wierzycielem Euro- 
py. a ich najtezwzględnielszy, bo ultra-kapitali- 
styczny imperializm załaczać poczynał coraz szer 
sze kręgi na globie ziemskim. Z ograniczeniami 
odnośnie do sowietów i da Francji. Kapitalizm 
bankowy bojkotuje sowiety, kapitalizm przemy- 
słowy pracuje z nimi ad lat. Francja dzięki róż- 
nym ckoliczneściom wylamała się z pod nacisku 
amerykańskiega. Jest ona dziś gospodarczo, fj- 
nansowo i walutawo tak słcsunkowo silna j nie- 
zależna, że może scbie pozwolić na wywieranie 
nacisku na Stany Zjednoczone j inne państwa, u- 


£ginające się pod gospodarczem į finansowem prze- 
sileniem i podejmować razem z niemu próby „n- 
zdrowienia“ świata. 

Imperjalizmy kapitalistycznych rywalizacyj ob- 
ciążyły wszystkie wojujące strony wspólną krwa- 
wą winą wymordowania dziesiątek miljonów mlo- 
dych, zdrowych ludzi, stworzenia armii z dziesłą- 


wanych życiowo inwalidów fizycznych | ducha* 
wych, wirącenia setek miljonów rodzin w roz- 
pacz. Zaostrzyły one ostrą długotrwałą wojnę go- 
spodarczą z wszelkiemi jej objawami, jak rozbi- 
ciem Tóżnych, żywych organizmów gospodar- 
czych, schaotyzowaniem wszelkich stosunków go- 
spodarczych į ręka w rękę z nimi moralnych į kul- 
turalnych więzów w obrębie państw i w życin 
między państwami | narodami, ogólną nieufnością, 
zawiścią, nienawiścią, nędzą, wyścigami zbroje- 
niowemi, bezrobociem, niepewnością, niestałością 
wszystkiego, co jest i co się dzieje, 

Czy te nawet zjednoczone w swym wysiłku 
różne „narodowe“ kapitalizmy, obarczone zbrod- 
niami i winą, których żadna ekspiacja z krwi wy- 
bielić nie zdola, zdolne i powołane są do uzdror 
wienia świata, uleczenia go z ran, zadanych przez 
nie | z ich winy? m 

Czy potężne jeszcze, a krnszejące grupy kapi- 
tulistyczne świata, zapatrzone jedynie i wyłącznie 
w swą siłę, wiare w nią I w dążenia do utrzyma- 
nia wieczysiej i nieuszczuplonej renty od kapita- 
łu, potrafią wyprowadzić świat i światowe go 
spadarstwo z niebywale wielklego i zwiększają- 
cego się chaosu? Wszak one wcale nie orjentują 
się, że minęły już czasy bezwzględnego władze 
twa kapitalu, oparte na prawodawstwach, wyTo- 
slych z prawa rzymskiego! Chcą utrzymać fikcję, 
że praca jest niewolnikiem kapitalu, walczą da 
ostatka przeciw iaktycznej równorzędności kapż 
talu i pracy i uniemożliwiają wyprowadzenie z 
chaosu į wybalansowanie równowagi gospodar- 
czej świata! 

Kapitalizm zbankrutował zako system i ustrój, 
jego pozorna jeszcze moc polega na bezwładności 
sily popędowej mechanizmu, zwalniającego swóń 
bieg w drodze do zamarcia. Kapitał i praca są rów 
morzędnemi czynnikami w goąpodarczej twórczo- 
ści, Celem wszelkiej produkcji jest zaspakajania 
potrzeb ludzkich, A więc człowiek. Ustrój kapita- 
listyczny zdegradowal człowieka, zamienił go w. 
niewolnika kumulacji kapitału, poświęci! zdrowia 
życie szerokich mas ludu pracującego wszystkich 
narodów dla renty od kapitału Zorganizowana 
reakcja Świata pracy, konkurencja grup kapitali- 
stycznych, przesunięcia w produkcji j w konsum- 
oji świata przyspieszają zarówno tempo chaosm, 
jak napiętej do aslateczności potrzeby wyjścia z 
niego do znormalizowanych gospodarczych sto- 
sunków. Ustrój kapitalistyczny okazał się niezdoł. 
nym do reorganizacji gospodarstwa śwlatowega. 
W jego założeniach tkwią niemożność i mezdoł- 
ność zastosowania się do technicznie zmienionych, 
socjalnie sprawiedliwych warunków pracy į ży- 
cia. wyrosłych na drodze do urzeczywistnienia 
socjalizmu, Światu pracy przypada zatem wiełkia 
zadanie wyprowadzenia ludzkości z rosnącego 
chaosu, wylałansowania i zreorganizowania pro- 
dukcji dóbr, ich rozdziału i konsumcjj w ramach 
całckształtu gospodarczego życia wszysikich na- 
rodów ziemi, z uspołecznionemi środkami produkt 
cji jako kapilałem, z człowiekiem źródłem wszel- . 
kiej twórczości | postępu, jaka celem, dla którego 
istnieje wszelka produkcja dóbr. 

Umiera kapital:zm jako ustrój, wschodzi jutrzen- 
ka socjalizmu, lako nowego porządku rzeczy. 

Świat dojrzał do socjałizmu. Czy organizacje 
socialistyczne świata dojrzałe są da objęcia spad- | 

M loum 
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Co to za „ideologja” ? 


Wygłoszońe na kongresie „akademickiej 
młodzieży państwowej" przemówienia mp. 
Sławka, Makowskiego 1 Dreszera, były wy- 
mowaną Iustracją beznadziejnej pusiki i logicz- 
nych sprzeczności, kryjących się w t. zw. 
„ideologji państwowej" obozu sanacyjnego. 
Przemówienia te wykazały jeszcze raz, że pił- 
sudczycy zdolni są do zbiorowego posłuszeń- 
stwa, ale nie są zupełnie dyspomowani do zbio- 
rowej jednotitej myśli. 

Zarówno p. Slawek, jak i p. Makowski, 
chcieli zbudować ideowy pomost między swo- 
ją nitodością — a dzisiejszą młodzieżą. Jednak 
z tego wspólnego założenia doszli do wprost 
przeciwnych rezultatów, P. Sławek, po męt- 
nych — jak zwykle — metaforach z „kurzem“, 
„popiołem”, „dużo piasku”, „promieniem za- 
pładniającym' 1 zupelnie chybionej analogji 
geołogicznej doszedł do następującego wnio- 
sku: 


Dla zrozumienia istoty zjawisk, będziemy 
musieli sięghąć w przesziość, poszukać tych 
materjałów szłachetniejszych, tych sił, które 
w konsekwemoji na uklad powierzcłmi decy- 
dujący wpływ swój miały” 

Na to możnaby się zgodzić. Ale prof. Ma- 
kowski widoozmie uznał, że teza p. Sławka 
brzmi za mało „miłodzieńczo”, za mało „rewo- 
łucyjnie”. Więc, sięgając do wspomnień swojej 
młodości, trochę do Mickiewicza, a więcej do 
Nietschego, życzył młodzieży, aby przeszła po 
nad przeszłością, przed tem, „co jest dzisiaj”, 
i przed tem, „co było wczoraj”, — aby doko- 
nała „przewartościowania wartości” (die Um- 
wertung aller Warte). Brztniało to tak: 

„Przechodził dzień ża dniem i oto nadszedł 
dzień, kledy przewrócono kartę historji i na 
„czele nowej karty było napisane „Państwo 
Polskie", | 

„l wszystkie wartości dotychczasowe z0- 
staly odwrócone na nice i stosunek Polaków 
do Polski, do życia, do społeczności, stosu- 
uek Polaków do „połomszczyzny*, stosunek 
Polaków do ich własnego państwa — od- 
wrócił się zupełnie". 

A więc wszystko „na mice“, zupełne odwró- 
cehe wartości! Czyli p. Sławek daramnie szu- 
ka „szlachetniejszych sił w przeszłości". P. 
Makowski z tej przeszłości uznaje jedynie za- 
pał do „przewartościowania wartości”. 

„Pogodził'* te sprzeczności p. Dreszer, któr 
ry — naszem zdaniem — najtrafniej ujął „ideo- 
logię" swego clbozu, Według p. Dreszera, 
„dawne państwo polskie zamordowała opozy= 
oja“, a „nowe państwo stworzył“ — wódz. 
Trzeba zatem zlikwidować opozycję, choćby 
w drodze „bolesnej operacji“ i — będzie do 
brze. Młodzież państwowa ma stanowić armię 
„żołnierzy marszałka Piłsudskiego" do watki 
z opozycją. Gdzie w tym programie jest owa 
szlachetniejsza przeszłość p. Sławka? Qdzie 
zapał młodzieńczy p. Makowsklego? Wszak 
„przewartościawanie wartości”, to jest cel i 
funkcja opozycji! 

Bardzo naiwne było to wystąpienie p. geme- 
rała Dreszera. Nie było jeszcze na świecie tar 
kiego mocarza, któryby potrafil zmiszczyć 
wszełką opozycję. Opozycja jest niezbędna, 
jest często pożyłeczniejsza dla państwa od 
„pracy państwotwórczej”. Jest ona potrzebna 
choóby po to, aby protestować przeciwko u 
prawianiu polityki przez tych, którzy są po- 
wołani zupelnie do czego innego. 

Po takich to manowcach tuła się myśl poli- 
tyczna kierowników sanacji. Jeśti sądzą oni, 
że zdołają na te manawce sprowadzić obecną 
młodzież połską, — to silę gruntownie mylą. 


Młodzieży tej nie porwie ani mglisty romam | 


tyam p. Sławika, ani czysta negatywny niet- 
scheanizm p. Makowskiego, ani wreszcie sym- 
mlistyczno-koszarawy program p. Dreszera. 

Sanacla po manowcach będzie bląkać się — 
sama. 
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Za świadome składanie fałszywych zeznań 


SKARŻY POSEŁ KIERNIK ŚWIADKA OSKARŻENIA W PROCESIE BRZESKIM KOMISARZA 
OLEARCZYKA Z KRAKOWA 


Jak doniosła „Polonia“ w Nr. 2568 z 30 listo- 
pada w związku z procesem brzeskim, oskarżony 
poseł Kiernik występuje ze skargą do prokuratury 
o pociągnięcie do odpowiedzialności komisarza 
Olearczyka z Krakowa za świadome składanie fal- 
szywych zeznań. 

Jak wiadomo, komisarz Olemczyk z Krakowa 
twierdził, jakoby poset Kiernik znajdował się w 
Krakowie, gdy właśnie p. Kiernik przebywał ra- 
zem z poslem Wiłosem poza Krakowem. Olear- 
czyk również oświadczył podczas przesłuchiwania 
go w procesie brzeskim, że informalorem jego w 
sprawie akcji PPS był redaktor „Naprzodu” prof. 
Karolewicz. Zeznanie to zostalo potraktowane 
przez red. Korołewicza jako oszczerstwo. 

Jak abliczają w kolach prawniczych, przemó- 
wienia prokuratorów, obrońców i ostatnie słowa 
oskarżonych potrwają około 100 godzin. 

CHARAKTERYSTYCZNE OSTRZEŻENIE... 


W lymsamym numerze pisze „Polonia“. 


Asckuracja to dobra rzecz — człowiek otrzy- 
muje jaką taką gwarancję, że w czasie choraby 
czy śmierci czy wypadku mie zoslanie sam, wzglę- 
dnie jego rodzina bez grosza. Asekuracja w polityce 
to także znama i pożyteczna rzecz. Przed wojną 
np. Niemcy asekurowały się przed napadem Rosji 
sojuszem z Austro-Węgrami i równocześnie po- 
rozumicmiem z Rosją przeciw ewentualnej zdra- 
dzie Austrji. 

Ten system asckurowania się stosuje się i u 
nas, przynajmniej na jednym odcinku: odnośnie 
do bezrabocia. Gdy p. Prystor w sienpniu br, przy- 
siąpił do akcji na tym dotychczas zamedbanym 
odoinku, zaasękurował się, że nie chodzi o walkę 
z bezrobociem samem, lecz tylko z jego skutkami. 
Dobrze i tak, lepiej coś robić aniżeli siedzieć z za- 
tożonemi rękami, jak dotychczas, 

Jakież były sposoby, klóremi miało się zwalczyć 
skutki bezrobocia? Byly dwa zasadnicze: 1) 
amniejszenie liczby bezrobotnych przez „wymia- 
mę" pracujących na pozbawionych pracy w len 
sposób, że pierwsi mieti zrezygnować z 1—2 dni 

acy w tygodniu na rzecz drugich, 2) pomoc spo- 
fana w formie pomocy w maturze, zorgani- 
zawana przez kilka hierarchij komitetów, zasi- 
lana przez dobrowolne i niedobrowołne datki, 

Pierwszy sposób okazał się zwodniczy. Przede- 
wszystkiem robotników pracujących pelny tydzień 
jest dziś tak mało, że zrzeczenie się przez nich 
1—2 dni, uczyniłoby ich zarobek tak niski, że sami 
mogliby być śmiało zaliczeni do kategorji bezro- 
bolnych. Widocznie uznano len środek za miepro- 
wadzący do lego celu, czego najlepszym dowodem 
jest fakt, że w listopadzie br. mamy o 45 tysięcy 
bezrobotnych wiecej niż w tym samym miesiącu 
ch. (255.000 zamiast 210.000). Ta więc część akcji 
pomocy, raczej przelasowania, spaliła na panew- 
ce i w ostatnim ież czasie przestano o niej mówić, 
zrzucając cały ciężar pomocy na drugi sposób: 
na akcję społeczną. 

Nigdy nie byliśmy i nie jesteśmy zwolennikami 
tego rodzaju pomocy, uważając ją przedewszysi- 
kiem za nieprowadzącą do celu i za poniżającą 
godność robolniczą, Tyle się teraz czyla o „bez- 
produkiywnej" pomocy dla bezrobotnych, o mar- 
nowaniu miljonów wydawanych na zasiłki itd., 
że ten rodzaj pomocy w formie zupy, węgła i ziem- 
niaków a ćby odzieży można śmiało zaliczyć 
do tych bezproduktywnych sposobów. Glówna je- 
dnak rzecz: czy spoleczeńsiwo jest w slanie speł- 
nić to przerzucone na nie zadanie? Każdy liczący 
się z faktycznemi stosunkami zrozumie, że utrzy- 
manie przy życiu przez zimę — a to jesi cełem 
akcji — choćby tylko 300 lysięcy bezrobotnych, 
przyczom cyfra la z pewnością zosianie grubo 


„Kamisarjał rządu w Warszawie ostrzegł pi- 
sma stoleczne, aby nie umieszczały ustępu z ze- 
znań prof. Rybarskiego, dotyczącego lirmy „Jarot”, 
gdyż każde słowo będzie skonfiskowane, ze wzglę- 
du ma to, że komisarzem rządu w Warszawie jest 
obecnie p. Jaroszewicz, a więc ten, który bezpo- 
średnio w sprawie „Jarola“ jest zainteresowany. 

To używanie cenzury dla celów tego rodzaju jesł 
niezmiernie charakterystyczne". 

SEN. KORFANTY SKARŻY PROKURATORA 
GRABOWSKIEGO 

Tego samego dnia doniosła „Gazeta Warszaw- 
ska" w Nr. 365: 

Przebieg przesłuchania świadków w procesie b. 
więżniów brzeskich pociągnie za sobą cały sze- 
reg sensacyjnych spraw. W imieniu sen. Korfam- 
tego wnieść ma skargę przeciwko prokuratorowi 
Grabowskiemu dziekan Nowodworski z art. 531 kk. 
za użycie słów „wątpliwy palrjotyzm*, 


Gdzie pomoc dla bezrobotnych? 


| przekroczona, przechodzi siły zbiedniałego, zmu- 
| szonego myśleć o sobie samem spoleczeńsiwa, 

| Czytamy np. wykaz krakowskiego komitetu po- 
| mocy bezrobolnym i co tam widzimy? Faktyczny 
| 1j. mogący coś dać wpływ pieniężny pochodzi od 
tych sier, klóre u nas są najgorzej syluowane: od 
urzędników publicznych i prywatnych, od inteli- 
gencji pracującej — wszystko to czynniki, które 
same ciężko walczą o życie, Natomiast sfery za- 
możniejsze — komunikat sam bardzo niepochleb- 
nie wyraża się o „ofiarności” kamieniczników — 
uchylają się od udziału w tej pomocy, uważając 
widocznie, że społeczeństwo ma obowiązek dostar- 
cząć im dochodów, oni zaś od wszetkiej humani- 
tarnej akcji, są wolni, 

Łatwo pojąć, że w tych warunkach tak jedno- 
stronnie skonstruowana pomoc nie wyda ani w 
przybliżeniu tych owoców, jakie inicjatorzy pot 
niej sobie i zainteresowanym chiocywali, A w do- 
datka nic należy zapominać, że nawet w takjej 
akcji nie zapomina się o naszej zwyczajnej i na- 
logowej wadzie: prolekcji, która ma wybranych 
i zwyklych śmiertelników — ostalnich pozbawio- 
nych „slosunków" czyli „pleców“, 

Razem wziąwszy, pomoc w listopadzie objawiła 
się w tak drobnych rozmiarach ‚że można prze- 
widzieć zmniejszenie w następujących miesią- 
cach zimowych, kiedy liczba bezrobotnych będzie 
się powiększala. Trzeba też liczyć się z tem, że 
nawet dolychczasowa szczupła ofiarność będzie 
spadać — zwykły u was „słomiany ogień”, którego 
nawet dmuchanie w komunikatach magistrackich 
i w prasie sanacyjnej nie zdoła silniej rozpałić. 


OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW-MIASTO 
W niedzielę 13 grudnia o godzinie 10 przedpo- 


ludniem odbędzie się w Domu Robotniczym przy. 
ul. Dimajewskiego 5 II p. 


doroczne walne 
zebranie partyjne 


z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdania, 2) Sy- 
tuacja polityczna. 3) Wybór OKR. 

Wstęp maią wszyscy towarzysze i towarzyszki, 
czlonkowie organizacji krakowskiej, opłacający 
podatek partyjny, za okazaniem legitymacji par- 
tyjnej, ` 

Za Egzekutywę OKR PPS Kraków-miasto: 

Poseł Zygmmt Żuławski, 
Dr. Rosenzweig Józef, 
Wiesław Wohnout. 


W obronie praw emerytalnych nauczycielstwa 


| WOBEC ZAMIERZONEJ NOWELIZACJI USTAWY EMERYTALNEJ 


Jak czytamy w Nr. 32 „Przeglądu Pedągogicz” 
nego”, delegacja zarządu głównego TNSW zło- 
żyla w dniu 16 listopada wiceministrowi K. Pie- 
racklemu w zastępstwie chorego ministra Jędrze- 
jewicza memorja! w sprawie nowelizacji ustawy 
emeryialnej w związku o zamierzonem pizediu- 
żenin okresu siużby państwowej, potrzebnej do 
nzyskanią praw emerytalnych oraz o zaliczeniu 


lat służby w czasie zaborów w stosunku 75 proc- 

Pomijając względy, które przemawiają przeciw 
| zamierzonym zmianom, a dotyczą wszystkich u- 
| rzędników państwowych, zwraca uwagę. że czę- 
ściowe tylka zaliczanie lat służby zaboreżej, do” 
tyka w szczególnie bolesny sposób nauczycieli, 
którzy przecicż ł za czasów niewoli krzewlti du- 
cha polsklego w szkolnictwie. 


N A P RZ Ó D* = Nr. 277 Środa 2 grudnia 1931 


Jak sie zmienia peglądy 


Było to podczas akcji wyborczej do Sejmu « r 
1928, zakończonej wyborami w dniu 4 marca. Na 
kilka tygodni przed wyborami postarano się dia 
Krakowa o wielką atrakcję: sprowadzano ówcze- 
snego premjera p. Bartla i zaaranżowano zgroma- 
dzenie — nalurałnie za zaproszeniami — w Starym 
'Telrze. Wobec „dobranego” grona p. Bartel wy- 
glosił wielką mowę, mającą być programem rwą- 
cego się do wladzy BB. M. in. premjer omawiał 
sprawę naszego bilansu handlowego, wówszas bar- 
dzo bolesng, bo dającą znaczne deficyty i powie- 
dział mniej więcej: „My możemy pozwolić sobie 
na luksus biernego bilansu handlowego". Miało 
to zmaczyć, że my tj. sanacja poslawimy Polskę 
na takim poziomie g |. że z łatwością 
poniesiemy ciężar wywozu gotówki (walut) za- 
miast wywozu towarów. Było to powiedzenie w 
tym samym guście, jak to, że wydano przeszło pół 
miljarda poza budżetem, pomieważ pieniądze były 
i mie wiedziano, co z niemi zrobić. 

Qd owego lutego 1928 minęły lata, w ciągu któ- 
rych będąca bez przerwy u władzy sanacja trak- 
towała problem bilansu handlowego nie lak lekko, 
jak to zrobił p. Bartel. Pracowano nad aktywo- 
waniem bilansu; duszono przywóz i forsowano 
wywóz, aż szczęśliwie doprowadzomo da tego, że w 
ostatnich czasach bilans handlowy wykazuje nad- 
wyżkę. Jakiemi sposobami cel ten asiągnięto, to 
imna rzecz. Mógłby coś o tem powiedzieć przemysł 
węglowy, który — wedle własnego twierdzenia — 
utrzymuje wywóz kosztem znacznych strat, nie 
mówiąc 0 stratach państwa w formie obniżenia ta- 
ryf kolejowych, przepłacania węgla dla kolei, wyż- 
szych cen dla rynku wewnętrznego iid. Zrozumia- 
no, że niebezpieczną jesi rzeczą wyciąganie z Ban- 
ku Polskiego dziesiątków miljonów dolarów na 
zapłacenie delicytu handlowego — na luksus ten 
zaczęło nam już brakować. 

Doprowadzono wreszcie szczęśliwie do lego, że 
nasz wywóz i przywóz jednakowo spadły do pra- 


wie jednej trzeciej części w porównaniu z latami | 


poprzedmiemi, ale bilans stał się czynny. — Te- 
raz ilo mu znowu niebezpieczeństwo stania 
się biernym. Dzieje się to w związku z wzrostem 
polityki protekcjonalizmu celnego w szeregu 
państw, przedewszystkiem ostatnio w Anglji. — 
Wskutek spadku waluty angielskiej tamtejszy wę- 
giel może skutecmie konkurować z polskim, doszło 
nawet do lak paradoksalnej sytuacji, że węgiel 
angielski przychodzi — widocznie opłaca się — 
do Polski. Z drugiej strony cła angielskie utru- 
dmiają a nawet uniemożliwiają nasz wywóz do 
Anglji — oba te czynniki wytworzyły aktualne 
niebezpieczeństwo powrotu do biernego bilansu 
handlowego. 

Teraz sanacyjni ministrowie i przedstawiciele 
„Lewialana* nia mówią już, że możemy sobie na 
JAN BOJER 


ŻYCIE 


Nazajutrz rano kapitan Riis wslał į zaczął czy- 
ścić mundur najmniej spłowiały. Wy jęł też z ko- 
mody szartę i epolety i obejrzał je. I co? Wszak 
marzył o tem, by jeszcze tylko raz w życiu wlożyć 
strój galowy. W wielkim dniu zadośćuczynienia. 
Jak się to wszystko mialo odbyć, majaczyło przed 
nim trochę niewyraźnie. Tak często jednak przy- 
pominał sobie, jak coś takiego odbyła się kiedyś 
gdy służył przy regimencie francuskim. Generał 
wywołuje szczęśliwca przed front, przemowa, or- 
der, hicie hęhnów: „Prezentuj brońt*. Było ta 
wspomnienie, a każdy z nas nosi w sobie taką 
mglistą idyllę, będącą równocześnie wspomnie- 
niem i nadzieją. Czy moment len nadszedł teraz? 

Nie, a przecież kapitan Riis zadaje sobie trud 
zacierania atramentem wytartych miejsc na spad- 
niach i mundurze. Wszak to chyba po raz ostatni 
ma wystąpić w stroju galowym. Czy naprawdę 
zamierza pójść do kościała — ze względu na 
Astrydkę? By jej wybaczyć? I także... iamtemu? — 
Wybaczyć? Czyż on, będący niczem, nie posiada- 
jscy nic prócz długów, on, którego nikt nie szano- 
wał — czyż on ma cośkolwiek do ofiarowania? 

Włożył uniform. Buty hlyszczaly, jak należy. 
Oglądał swą twarz w zwierciedle, była ogolona 
należycie, ale oczy może jeszcze czerwieńsze, a po- 
liczki bardziej zapadłe niż wpierw. Włosy miał 
całkiem biale. Teraz nałożył leż epolety i szarfę. 
Gdy jednak mial przypasać szablę, kapitan Riis 
bezwiednie opadł na krzesło i zapatrzył się 
w próżnię. 

Wyhaczyć! To lak, jak gdyby mial pójść na 
własny pogrzeb. Famtemu podać rękę. Pójść do 
jego domu, udawać, jakoby nie nie było zaszlo. 


ten zbytek pozwolić. Przeciwnie, robią gorączko- 
we usiłowania, aby do tego zbylku nie dopuścić. 
Centrum tych zabiegów znajduje się w warszaw- 
skiej Izbie handlowo-przemysłowej, gdzie dopiera 
przed kilku dniami odbyła się wielka narada wy- 
sakich dygnitarzy rządowych z przedstawicielami 
wielkiego przemysłu, narada poświęcona omawia- 
niu i znalezieniu środków przeciw miebezpieczań- 
stwu zagrażającemu naszemu handlowi zagranicz- 
nemu. 

Jak w przeciągu kilku lat zmieniły się pogle- 
dy! Teraz sanacja nie może już hić się po pełnej 
kieszeni i chełpić się: nas slać na to. Przyszły 
prawdziwe chude lata, w których każda lona wę- 
gla, każda partja manufaktury łódzkiej odgrywa 
w naszem życiu g em rolę zhawienną al- 
ingl czas, kiedy z lekkiemm sercem 
wypuszczano litrami krew z Banku Polskiego w 
błogiej nadziei, że zatka się dziirę nową pożycz- 
ką zagraniczną — stracone nadzieje, próżme za- 
chody. Dzieje się nawet przeciwnie: ostatnie dwie 
tzw. pożyczki: zapałczana i kolejowa (na budowę 
magistrali węglowej) „wsiąkły” tak gruntownie 


Jak wiadomo, Związki klasowe wysunęły w ro- 
kowaniach trzy ządania: 1) wprowadzenia 6-207 
dzinnego dnia pracy, 2) podwyższenia obecnych 
plac o 11 procent, 3) stabilizacji podniesionych 
plac na dłuższy okres czasu. Układy trwały, przy 
udziale 45 delegaiów-robotników naftowych j 16 
przedstawicieli firm naftowych, przez cały ty- 
dzieńodZ ramienia Związku kierowali układami tow. 
Stańczyk i Haluch; z ramienia metalowców tow- 
Topinek i Węgkiwski; z Tacnienia Związku che- 
micznego tow. Z. Bocian. Przebieg rokowań był 
bardzo ciężki, a czesto nawet burzliwy, Wlaści- 
ciele kopalń. pcpierani przez sanacyjnego posła 
Wojciechowskiego i przywódców związeczków p. 
Moraczewskiepo (klórzy w okresie układów u- 
chwalali rezolucje na swoich zgromadzeniach 
przeciw żądaniu wprowadzenia 6-godzinnego dnia 
pracy (!!), jako żądaniu połtycznemu (2) wysu 
niętemu przez klasowe Związki „na złość rządo- 
wi“), nie chcieli się zgodzić pod żadnym warun- 
kiem na wprowadzenie 6-z0dziiinego dnia pracy. 
Upór przeciw wprowadzenin 6-godzinnego dnia 
pracy uzasadniali przedstawiciele przemysłu na 
ftowego twierdzeniem, że skróceiie czasu piacy 
© 2 godziny dziennie przy pozostawieniu obecnych 
plac byłoby takiem obciążeniem tego przemyslu. 
| że musiałby się zlikwidować i robotnicy, zamiast 


Nie odpowiedział na zaproszenie, a jednak leraz 
przychodzi i przyznaje się do swej nędzy. 

Tamten uśmiechnie się triumiująco. Oto za- 
dośćuczynienie. Takie to będzie zakończenie. 

Dźwignąl się z trudem, Przypasa] szablę. Teraz 
jest w pelnym stroju galowym. Zbliża się pora 
oznaczona. Teraz musi iść. Szarpnął kołnierz, by 
odelchnąć swobodniej. Podszedł ku drzwiom, 
oparł się na chwilę, odwrócił głowę i rozejrzał się 
po mieszkaniu, gdzie przez wiele lat wiodło mu 
się źle, lecz gdzie nienawiść į marzenie wciąż go 
podtrzymywały. Teraz się to skończyło. Teraz 
idzie, hy paść przed rydwanem tamłego. Teraz 
ma wybaczyć. Teraz unicestwia siebie samego. 
„Prezentuj broń!”. 


ROZDZIAŁ XVI. 

Pawel Tangen przybył da miasta, by być 
drużbą przyjaciela i wcześnie udał się do Bygda 
po Reidara. 

Przybywszy łodzią, wałęsa] się wśród pożółktej 
zieleni drzew wzdluż fiordu, raz po raz hiegnąc 
spojrzeniem ku miastu, ukazującemu swe falują- 
ce masy domów w bladem slańcu jesiennem, Te- 
raz zaczyna się lam sezon, a on — on musi przez 
długie lata pozostawać na wsi, by oszczędzać 
i pracawać. Moglohy się zebrać na płacz z tego 
powodu. 

Zastal Reidara w uroczystym siroju, chodzę- 
cego po jadalni tam i napowról. 

— Zapal cygaro i siadaj — rzekl, nie zaprze- 
sta jąc swej wędrówki. Słońce rzucalo na posadzkę 
żółte odbicie okna, a Reidar ta przechodził wpo- 
przek tego świalła, to znikal w cienin. Przesunął 
dłonią po bladej piegowalej twarzy jakby chciał 
zbadać, czy jest dobrze agołony, musnąl krótka 
strzyżone rude włosy, włożył mankiety na silne 
ręce, wypręży] pierś j w dalszym ciągu chodził pa 
pokoju lam i napowrół. 

— Wyglądasz, jakbyś miał zdawać egzamin — 


| 


| prosimy obcirzeć 
naszą wystawę! 
== J morol = 


wyznaczyliśmy za rozwiązanie 
konkursu kawowego! 


JULJUSZ MEINL 


specjalny skład kawg I herbaty 
Kraków. uynek 50 
www 
względnie nie daszły w całości do adresała, że za- 
miasl poprawy dały jeszcze pogorszenie w formie 
większej zależności od obcego kapitału i w farmie 
ciężaru na oprocentowanie. 

Takiemi drogami szła sanacyjna polityka go- 
spodarcza od p. Bartla do p. Pryslora. Co pierwej 
było dumą, obecnie stało się pokorą — do czego 
jeszcze dojdziemy? 


Z życia robotniczego 


NIEBEZPIECZEŃSTWO WYBUCHU STRAJKU W PRZEMYŚLE NAFTOWYM ISTNIEJE NADAL 


zwiększonej pracy, stracitiby wogóle pracę (?). 
A dalej, że przemysł nailowy, pracujący w cięż” 
kich warunkach, nie może sam wprowadzić 6-go- 
dzinnego dnia pracy, boby nie mózł konkurować 
z przemysłem zagramicznym. Wreszcie oświad- 
czyli przemysłowcy, że skłonni byliby wprowa” 
dzić u siebie 6-godzinny czas pracy pod warun= 
kiem, że będzie ot przeprowadzony we wszyst- 
kich większych gałęziach przemysłu w Polsce. 

Wobec zdecydowanego cporu przemysłowców 
i wrogiego stanowiska rządu, oraz skandalicznej 
agitacji „sanatorów* przeciw wprowadzeniu 6-0 
godzinnego dria pracy, jak również ze względu 
na to, iż walka samych metalowców o realizację 
tego postulatu trwalaby bardzo dingo, delegaci 
postanawili, po bardzo gruntownej dyskusji, zre- 
zygnować chwiłówo z tego żądania | domagać się 
tylko podwyżki płac, ich stabilizacji, oraz gwaran- 
ch nieredukcwana robotników, zatrudnionych ©- 
becnie w przemyśle naftowym. 

W sprawie wprowadzenia 6-godzintego dnia 
pracy postanowiono zwrócić się do Komisji Cen- 


| tralnej, aby ta zainiejowala rozpoczęcie wałki © 


6-guzkty dzień pracy razem przez wszystkie 

większe Związki, w odpowiedniej chwili i zależ- 

nie od sytuacji organizacyjnej związków. 
Dyskusja w sprawe podwyżki plac nie dopro- 


rzekł malarz i z cygarem w palcach usiadł na wy- 
godnem krześle. 

— Wyglądam tak uroczyście? Próbował się za- 
śmiać. 

Malarz mówil dalej: — Przecież to dzień tak 
wielki, uważam więc, że powinienbyś sobie poz- 
wolić na włożenie białej kamizelki. 

Reidar przystanął nagle i spojrzał na niego. Że 
też w tej chwili można mówić o czemś tak bla- 
hem. 

— Myślę, że od wczesnego ranka jesteś dziń 
w gali — znów podjął malarz. — No i pelen naj- 
glęhszego szacunku dla siebie wędrujesz tu pa 
mieszkaniu į robisz prywatny obrachunek z Pa- 
nem Bogiem. 

Reidar spojrzał nań i uśmiechnął się. Poczem 
zwolnił nieco kroku. 

— A leraz slaniesz w obliczu kościoła, mój 
przyjacielu. Ale szczerze mówiąc, nie wiem, czy 
byłeś konfirmowany. Czy nie zhbuntowałeś się 
wtedy przeciw swemu ojcu? 

Reidar potrząsnął głowa 

— Więc poddałeś się? 

Reidar skinął potakująco. 

— Czyli, że zrewaliowałeś się dopiero wówczas, 
kiedy położyteś krzyżyk na szkale wojskowej i ze- 
mknąłeś do Ameryki, bez czyjejkolwiek wiedzy. 

Reidar się uśmiechnął. 

— A patem zastrzelileś jaklegoś Irlandczyka 
w Klondyce, o jedną piątą minuly uprzedzając 
jego pchnięcie nożem, godzącym w ciebie? 

Reidar przesunął rękę po czole i przystanął. 

— Czemu wspominasz o lem teraz? 

— Ba — odrzekł malarz — siedzę tutaj i biorę 
ci miarę. Prawdziwie, nie chcialbym hyć twoimt 
wrogiem. 

Reidar wykanał gest przeczący i znów padjąl 
swą wędrówkę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wadzila także do zakończenia układów. Przemy- 
slawcy z początku robili następujące ustępstwa: 
nie będą stosowali do obecnych płac znrżki wska- 
źnika kosziów utrzymania, a natumiast będą pod- 
wyższać place o wzrost wskaźnika, aż do granicy 
7 i pól procent zwyżki. Jeżeńi place wzrosną w 
ten sposób o 7 i pół procent, zostaną na tej wy- 
sokości stabilizowane. Przedstawiciele naszych 
Związków propozycje te odrzucili, domagając się 
kategorycznie podwyżki obecnych płac o 10 pro- 
cent i stabilizowania na tej wysokości, Wkońcu 
zrobili przemysłowcy, jak twierdzą, ostateczne 
ustępstwa, zodząc się na podwyższenie obecnych 
płac o 2 i pół procent, oraz niestosowanie spadku 
wskaźnika cen, a natomłast podwyższenie plac, 
w razie wzrostu cen, aż do wysokości 7 i pól pro” 
cent i stabilizowanie ich, gdy osiągną 7 i pół pro” 
centową zwyżkę. 

Wobec tego, Że i tę propozycję przedstawiciele 
naszych Związków odrzuciii, postanowiły obie stro 
ny uklady odroczyć do dnia 2 grudnia br. i od- 
nieść się do swoich mocodawców o dalsze pelno- 
mocnictwa. Wobec oporu przemyslowców w spra 
wie dalszych ustępstw, robotnicy nafiówi muszą 
być nadaj gotowi w każdej chwili do walki straj- 
kowej. 

Jak naprężona była sytuacja podczas ukladów, 
świadczy © tem niepoczytalny projekt aresztowa- 
nia tow. Stańczyka, Halucha | Topika w nadziei, 
że w ten sposób steroryzuje się naftowców j uni- 
knie strajku. Tego rodzaju plan mógł się tylko 
zrodzić w atmosterze marazmu i zdrady związe- 
czków „sanacyjnych*, które przez caly Czas u- 
kladów ludziły, wzywając robotników i władze 
do walki z klasowemi związkami. 

Może czasowe aresztowanie tow. Pilcha w Kro- 
śnie į gotowość robotników naftowych do na- 
tychmiastowego zatrzymania kopalń, o ile tow. 
Pileh nie zostanie natychmiast zwolniony, prze- 
konaly, kogo należy, że aresztowaniem przy wód- 
ców nle dadzą się naftowcy sterotyzować. Jeżeli 
gdzie, to przedewszystkiem w przemyśle nafto- 
wym tego rodzaju wybryki nie dadzą upragnio- 
nych rezultatów. 


(Tył hiki 
Akademja żałobna 


ku czej 


śp. Zygmunta Marka 


«dbędzie się wa wtorek 8 grudnia w wielkiej 
sali Starego Teatru. 


Przemawlać będą posłowie, a w części kon- 

certowej weźmie udział kwartet prol. Stefana 

Schlelchkorna, chór Lutni Robotniczej i orkie- 
stra tramwajarzy, 


Początek o godz. 11/30 przedpołudniem. 


OKR PPS Kraków-miasto 
Rada Związków Zawodowych 
Tow, Uniwersytetu Robotniczego. 


| FFPPPPPYTYPYT 
2 SALI SĄDOWEJ 


ZE ZEMSTY OBLAŁ CHLEB NAFTĄ 


W piekarni Jakóba Finstera przy ul. Sołtyka 15 
pasowal jako czeladnik niejaki Mojżesz Bilczew- 


Finster darzył swego pracownika zupełnem za- 
nianiem i posyłał go nav'et na inkaso należności, 
które nieraz dochodziły do kilku tysięcy złotych. 

Z funkcyj tych wywiązywał się Bilczewski po- 
cząikowo ku zupełnemu zadowoleniu swego pra- 
oodawcy. Później jednak zaczął zalegać z odda- 
waniem Finsterowi zainkasowanych pieniędzy, a 
kwota nieprawnie zatrzymanych urosła do 300 zł. 

Finster zdziwiony nagłą zmianą swego pracow- 
nika przekona? się, że Bilczewski jest pod złym 
wpływem kilku osobników, którzy wprowadziłi 
Eo na zlą drogę. 

Wreszcie przed nłedawnym czasem napadł Bi- 
czewski w towarzystwie kilku osób na ul. Augu- 
skiańskiei na Franciszka Giera, zozwożącego pie- 
czywa z piekarni Ulrycha Goldbergera, w. Józe- 
ia 8, uderzył go Żelazną sztabą w głowę, a na- 
stępnie zalal mu 16 boolrenków chleba nafta. 

Na krzyk pobitego nadbiegt poliojant, który 
schwyta! Bilczewskiego, podczas gdy reszta to- 
warzystwa umknęła. 

Wajowniczy czeladnik stanął onegdaj przed są- 
dem okręgowym, a sędzia skazał go na 7 tygodni 
aresztu. 


»N A P RZ O D“ — Nr. 277 Środa 2 grudnia 1931 


KRONIKA 


Przed jubileuszem 
Kazimierza Tetmajera w Krakowie 


Zaledwie jeszcze kilka dni dzieli nas od momen- 
tu, w którym Kraków złoży hołd nieśmiertelnemu 
twórcy eposu podłalańskiego, Kazimierzowi Tet- 
majerowi, Dzień przed przed manifestacją krakow 
ską uczci Tetmajera także stolica. Kraków jednak, 
w którym piewca „Skalnego Podhala“ żył i two- 
Izył, musi jaknażdostojniej wystąpić w tem wiel- 
kiem święcie Jego jubileuszowych Godów i z calą 
godnością oddać hołd i cześć wielkiemu talento- 
wi. 


Niezwykłą uroczystość spotęguje między inne- 
mi już ten fakt, że sam wieki twórca zaszczyci 
ią swoja obecnością. 

W związku z tem świętem zaznaczyć należy, 
że bilety, których przedsprzedaż odbywa się w 
księgarni Krzyżanowskiego i przy kasie Domu Ka- 
tolickiego, upoważniają do zajęcia każdego miej 
sca, z wyjątkiem pierwszego i drugiego rzędu, za- 
rezerwowanych dla reprezentantów władz, związ- 
ków i stowarzyszeń społecznych i kulturalnych. 

Wiersz Sł, Stwory w wiernem oddaniu gwary 
góralskiej i w sposobie jej ulęcią przy wtórze gęśli 
| — wygłosi p. Ant. Zachemski, literat i dziennikarz, 
| syn Podhala. 

Programy w artystycznem wykonaniu nabywać 
można po 50 gr. przy kupnie biletów, które mają 
pokryć wydatki złączone z urządzeniem uroozy- 


si 
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Wawel w niebezpieczeństwie! 


Wawel, dzieje i losy którego są symbolem | mi- 
niaturą historji naszej, stanął w obłiczu nowego 
niebezpieczeństwa. Nie zaliczono odbudowy Zam- 
ku do konieczności państwowych, na których nie 
wolno oszczędzać. Oszozędności | to zruntownych 
— dokonana. Niema mowy o dałszem odnawianiu 
Zamku, zabrakło piemiędzy na zabezpieczenie od 
ruiny części uż wyrestaurowanych. Po raz drugi 
zwracamy się do społeczeństwa o pomoc, by dzie- 
ło odbudowy naszego Akropołu przetrwać mogło 
okres krytyczny, jak przetrwało podobny okres 
w latach 1921—1924 dzięki wspaniałej ofiarności 
na cegłetki wawelskie, Kto czuje, że sprawa od- 
budowy Wawelu jest sprawą honoru naszego, kto 
rozporządza kapitałem zaufania u współobywa- 
teli, kto chcialby pomóc nam w akcji ratowniczej 
— miech zgłosi się do mnie listownie lub osobiście 
dla omówienia szczegółów. 

Kraków 1 XII 1931. A. Szyszko-Botrusz. 
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FUTRA DAMSKIE i MĘSKIE oraz wszelkie skórki 


jutrzaie. — Nakaalej: K. 1 R. MOOR, Kraków, ul. Gra- 
dzka 1a. 
—000— 
TUR 
WYKŁADY TUR 


U drukarzy (rynek gł. 12 HI p.) we środę 2 gru- 
dnia odbędzie się odczyt dra Ryszarda Kunickie- 
Zo pt. „Choroby zawodowe”, Początek o godz. 7 
wieczór. ` 

W Domu Robotmiozym (ul. Dunajewskiego 5) 
we czwartek 3 grudnia wygłosi odczyt dr. Hen- 
ryk Biernacki: „O chorobach zakaźnych”. 

W piątek 4 grudnią odbędzie się odczyt tow. 
Sen, dra Dzmiela Grossa: „Położenie gospodarcze 
w Polsce", 

Początek obu odczytów o zodz. 7 wieczór, — 
Wstęp bezplatny — wolne datki na oświatę ro 
botmiczą. M 

Na Warszawskiem (Aleja 29 listopada 59) od- 
będzie się w niedziefę 6 grudnia o godz. 4 popoł. 
odczyt tow. dr. Wandy Gancwołównej pt. „Dykta. 
tury". 


KLUB DYSKUSYJNY TUR 

We środę 2 grudnia a godz. 7 wiecz. odbedzie 

się IV zebranie klubu na temat: 
REWOLUCYJNY A REFORMISTYCZNY 
SOCJALIZM. 

Zagai tow. dr. Breit — Wsięp wolny dla 
członków TUR, PPS i Bundu. — (Zebranie w 
sall Związku dozorców). Zaproszenia wydaje se- 
kretarjat TUR. 

WIECZÓR CZERWONYCH HARCERZY TUR 

Czerwoni harcerze TUR w niedzielę 6 bm. u- 
rządzają w Domu Rekotniczym przy ul. Dunajew- 
skiego 5 wieczór deklamacyj, śpiewu i muzyki. 
Pozatem odezraqa będzie sztuczka harcerska | 
przedstawiony obóz czerwonych harcerzy TUR. 
Towarzyszki i towarzysze przybadźcie wraz z 
dziećmi, aby spędzić wieczór wśród czerwonych 
harcerzy. Początek o zodz. 6 wieczór. 


| 


Rabin-cudotwórca zBobowy 
przenosi się do Trzebini 


Wielką sensację we sferach chasydzkich zachad- 
niej Małopolski wywarla wiadomość, że na dwo- 
rze cadyka w Bobowej zapadla już ostateczna de- 
cyzja przeniesienia się na stały pobyt do Trzebini, 
Podobno w przyszlej rezydencji cadyka bobow- 
skiego wre już praca. Zakupiono tam dom, liczący 
20 pokoi, które pomieszczą dość liczną rodzine 
cadyka. Pozaiem w szybkiem tempie buduje się 
w Trzebini nowy, okazały Bethamidrasz, mogący 
pomieścić przeszło 1000 osób. 

Jednakże mimo ońrcjalnego przeniesienia się 
dworu do Trzebini, dwór bobowski nie zostanie 
całkowicie zwmięty. Krzesło rabinackie przypadnią 
tam najstarszemu synowi cadyka, mtodemu je- 
szcze reb. Mojszele, który odtąd będzie wlaści- 
wym „cadykiem bobowskim*. „Centrala“ jednak 
będzie się zajmowała w Trzebim i tutaj też odby- 
wać się będą wielkie zjazdy chasydów z okazji 
świąt. 

—000— 

WIELKIE POWODZENIE WYSTAWY STA- 
RYCH SZTYCHÓW. Z góry można było przewi- 
dzieć, że znakomicie urządzona, przepyszna wy: 
stawa starych szlychów w Pałacu Szluki będzie 
miała niezwykłe ie. Islotnie już dawno 
nie było takiego zainteresowania, jakie można za- 
obserwować obecnie w Tow. przyj. sztuk pięknych. 
Nie to, że są ltumy, bo to jest zwykłe zjawisko na 
każdej prawie wystawie, ale ludzie powracają po 
kiłka razy i przez szereg godzin odbywają formal- 
ne studja przed temi niocodziennemi eksponatami, 
które po raz pierwszy Kraków ujawnił szerokiej 
publiczności. Doskonałym i koniecznym REA 
dnikiem po wystawie jest rozumowany kalalog, 
świetnie wprowadzający widza w zrozumienie tej 
czaru jącej, starej sztuki, Pomimo zmacznych kosze 
tów urządzenia takiej ogramnej wystawy cena 
wstępu jest zwykła a posiadacze akcyj nic nie do- 
płacają. Zaznaczyć należy, że salony Pałacu Sztu- 
ki są należycie ogrzane i panuje w nich atmosfera 

kwintu i skupicnią. Nasze szkoły powinny skwa 
pliwie korzystać z okazji urządzenia takiej wy- 
stawy i dzić na nią młodzież, dla której dy- 
rekcja udziela zniżek, mianowicie tylko po 30 gro- 

od osoby dla zbiorowych wycieczek. Z pro- 
wincji należy wcześniej zglaszać przybycie takich: 
wycieczek. 

POKAZ TWORZENIA GRAFIKI. Dyrekcja To- 
warzyslwa przyj. sziuk pięknych, pragnąc rozsze- 
rzyć wiadomości o sztuce gralicznej i nauczyć taj- 
mików tej sztuki kulturalną iczność, uprosiła 
zmanego artystę profesora Akademji sztuk pięk- 
nych J. Wojnarskiego, klóry w niedzielę o godzi- 
nie 12 w poludnie zademonstruje w Pałacu Sztu- 
ki sposób szeregu technik. Na niezmiernie intere- 
smjący ten wyklad wstęp będzie dla posiadaczy ak- 
cyj bezpłatny, nie posiadający akcyj będą płacić 
normalny wsięp, tj. tylko 1 złoty. Niewątpliwie 
każdy inieresujący się sziuką, kulturalny czło- 
wiek pospieszy na ten wykład, który pod niejed- 
nym względem uprzysiępni mu zrozumienie wy- 
slawy starych sztychów. 

WYSTAWA WNĘTRZ, urządzona siaranietn 
Ligi propagandy wytwórczości krajowej w Kra- 
kawie, otwarlą zostanie we czwartek 3 bm. o go- 
dzinie 8 wieczorem w lokalu miejskiej hali wy- 
slawowej przy ul. Rajskiej 12. Wystawa obej- 
muje pokaz gotowych mieszkań, na które składa- 
ja się komplelne urządzenia stylowych jadalń, 
sypialń, buduarów damskich i gabinelów męskich, 
wszystko w otoczeniu dywanów, kilimów, odpo 
wiedniej ceramiki i szkła oraz obrazów. Wysta- 
wa otrwarią będzie przez miesiąc grudzień. Wsięp 
dla dorosłych 50 gr. — dla wojskowych i mło- 
dzieży 9 gr. 

POŻAR PRZY UL. FLORJAŃSKIEJ. Na ul. 
Fłorjańskiej powsiał pożar w domu pod. I. 47 pt 
I-szem piętrze, gdzie zapaliła się ścianka odgra- 
dzająca korytarz od przedpokopu biur „Łuszczarui 
młynów krakowskich". Wezwana straż pożarna 
po wyrąbasiu płonącej ścianki pożar ugasiła, — 
Ogień powstał z powodu wadliwego wpiszcze- 
nia Ścianki w przewód kominowy. 

WOTA KOŚCIELNE ZAKOPANE W ZIEMI. 
W czasie wybierania gliny obok wału kolejawego 
naprzeciw boiska sporiowego „Olsza“ na Geze- 
górzkach, pracujący tam robotnik Józef Jachimek 
natrafił łopatą na jakiś pakunek owinięty w pa- 
pier. Wewnątrz znajdowały się woła kościelne, 
a to 11 serc srebrnych, pochodzących z kradzieży, 
ktòre zlodziej ukrył w ziemi. Wola złożono w IV 
komisarjacie przy ul, Grodzkiej, a za sprawcami 
policja wszczęła dochodzenia. 

BIEDNY OGONEK, Ogonck Józef, zam. Szoro- 
ka 17, zgłosił do policji, że na ul. Tad. Kościuszki 
skradł mu kioś z wózka worek cukru wagi 50 kg. 
wart 60 zł, 


FIVE O'CŁOCK'I SYNDYKATU DZIENNIKA- | 
ZY KRAKOWSKICH. Wobec zimy i królkiego | 
urocznego karnawału, który nie da zbyl wiele 
na zabawę, Syndykat Dziennikarzy Krakow- 
rozpoczyna ser ję niedzielnych dancingów po 
nowych w kawiami i resiuracji „Pawillon“ 
Szczepański 3. Pierwszy tego rodzaju five 
‘clock laneczny odbędzie się w niedzielę dnia 6 
ia. Począlek o godz. 4.30. Do tańca przygry- 
ać będzie świetny zespół jazz-baudowy pod kie- 
cin p. Pewznera. Niskie wsiępy (150 zł ii 
dla akademików) umożliwią jaknajszerszym 
siwom publiczności naszej kulka godzin milej 
wesolej rozrywki, a przysiępne ceny kawiarnia- 
są przystosowane do obecnych czasów. 
DZIESIĘCIOLECIE AKAD. ZWIĄZKU POD- 
AN W KRAKOWIE. W raku bieżącym świę- 
i dziesiąlą rocznicę swego powstania Akademic- 
i Związek Podhalan w Krakowie. Organizacja ta, 
na chociażby z urządzanej corocznie „Trady- 
jyjnej Wieczornicy Podhalańskiej" ma prócz za- 
samopomocowych cel kullywowania i krze- 
ienia idei regjonalizmu polskiego. Święto swoje 
behodzi Akad, Związek Podhalan w dniu, w któ- 


zerwie-Tełmajerowi, t. zn. 6 bm. Na program 
hodu złożą się wieczór jubileuszowy w 
ini Bratniej Pomocy stud. U. J. (Jabłonowskich 
0-12), oraz podhalański wieczór towarzyski w sali 
«lmajerowskiej. Początek o godz. 19, zaś „Pod- | 
alański Wieczór Towa zysku” rozpocznie się © | 
odz. 21. 

SPOTKALI SIĘ W WĄSKIEJ ULICY. Poste- 
unkowy idąc przez ul. Wąską napotkał dwóch 
ałogowych złodziei, Józeta Chmielowskiego (lat 
8) i Józefa Olszowskiego (lat 30), jak nieśli 2 
że balc aksamitu i 3ęwałki barchanu, oraz duże 
hustki wełniane zimowe. Jak się okazało wy- 
pienieni dokonali kradzieży na Pl. Zgody w Pod- 
órzu z autobusu na szkodę Ferliga Chaima, kup- 
a, zam. w Nowym Targu. 
BEZDOMNI URWISZE. Od 


dłuższego czasu 


h i aresztowała wymykającą się bandę, w osobach 
ielotnich urwiszów i złodziei, z których najmłod- 
i liczą po 13, najstarsi zaś po 17 lat Są to 18-lelni 
Wladysiaw Slaszyński i Mieczysław Jodłowski, 
j4-1elpi Mieczysław Skroba i 17-letni Józef Stę- 
a, oraz Stanisław Jasiewski, Wszyscy nie mają 
adnego zajęcia, ani miejsca zamieszkania. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
pwość paryska M. Acharda „Mistlgri”, grana będzie 
tym tygodniu jeszcze dziś | jutro. W piątek wylat- 
owa o godzinie 7 wieczorem po cenach zniżonych je- 
yne wieczorne przedstawienie bajki norweskiej w o- 
racowanlu J. Wiśniowskiezo pod tytulem „Odnalezlo- 
e serce", która następnie grana będzie na przedsta« 
sieaiach dziecinnych popołudniu w sobotę 5 | w nlc- 
6 hm. Nowe dekoracje M. Różańskiego, nowe 
jy sceniczne, balet kotów I Inne sceny taneczne, 
rozmalcą to widowisko, które najmłodszym widzom 
tru da dużo emocji i śmiechu. W sobotę wieczorem 
mjera sztuk! Jana Adolia Hertza „Młody las", któ- 
« obiegła wszystkie sceny polskie, ciesząc się wszę- 
te nadzwyczajnem powadzeniem, a w samej stollcy 
| kilku wzmowieniach doszła dotąd liczby 184 powtó- 
ień, Przygotowana przez W. Nowakowskiego, mobi- 
«+ sztuka cały bez wyjątku personal męski z go- 
mym udzlalem Leona Wyrwicza i liczną kompar- 
arja. 

ADA SARI, najslawniejsza polska śplewaczka kolo- 
aturowa, wystąpi przy udziale orklestry opery kra- 
owsklej z jedynym koncertem w niedzielę 6 wm w 
Harym Teatrze. 


OSS MNE ERNES 


Podhale i Kraków złożą hołd Kazimierzowi ji 


PALUCCA, znakomita tancerka, której wysiępy we 
iazysikich stolicach Europy cleszą sle nadzwyczajnem 
powodzeniem, wystąpi z jedynym wleczorem poema- 
aw tanecznych we wtorek 8 bm. w Starym Teatrze. 
lety w cenię od 1—6 złotych są już do nabycia w ka- 
e Starego Teatru. 
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ODCZYTY I ZEBRANIA 


| SZKOŁA ZDROWIA. Jutro we czwartek odbędzie 
ię w sali kinowej Muzeum przemysłowego (ul. Smo- 
ek 9) wyklad dra Leuchiera o chorobach wenerycz: 
ych. Wykład przeznaczony jest wyłącznie dla męż- 
yzn. Począlek punktualnie o godzinie 8 wieczorem. 
sten bezplatny. 

„ZAGADNIENIE BIAŁORUSKIE". Pod powyższym 
lytulem urządza akademicki Związek pacyllstów w pią- 
lek 4 bm. w sall 66 Coll. Nav. zebranie dyskusyjne. 
lóre zagai p. Sł. Urbańczyk. Początek o godzinie 7 
deczorem. Wstęp wolny, goście mile widziani. 

„O WYPRAWIE NA NAJWYŻSZY SZCZYT ŚWIA- 
jA MOUNT EVEREST W HIMALAJACH" (8882 m.) 
jedzie mówi! p. Jalu Kurek staraniem polskiego Towa- 
zystwa Krajoznawczego w plątek 4 bm. a gadzinie 6 


b oe t jork a | 


ZEBRANIE NAUKOWE CZŁONKÓW ODDZIAŁU 
KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LITERACKIEGO 
IM. MICKIEWICZA odbędzie się w niedzielę 6 bm. o 
godzinie 11 przedpoładniem w sali Seminarjum slo- 
wiańskiego (ul. Gołębia 20, I plętre). ra którem 
głosi odczyt pod tytułem „Andrzej Towiański na Lib 
przed rokiem 1840" Dr. Stanislaw Pigoń, pro. Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego. Po odczycie dyskusja. Goście 
mile widziani. 


—000— 
SPORT 


HAKADUR—ŚWITEZIANKA. W niedzielę 29 listopa- 
da na bo:sku Świtezianki rozegrano zawody o wejście 
do klasy B między ŻKS Hakadur a TS Świtezianka z 
wynikiem 2:1 na korzyść Hakadur. Sędziował p. Seid- 
ner bardzo dobrze. Udyby nie bylo obecnych sześciu 
posterunkowyck policji którzy odprowadzili drużyne 
do rogatki piaszowskiej, toby Hakadu: zdrowa do do- 
mu nie wrócił. 

—000— 


Z Polski 


15 STOPNI MROZU WE LWOWIE. W ponie- 
działek rano o godz. 8 było 15 sl. mromu we Lwo- 
wie, Na peryferjach miasta, temperatura wyno- 
siła 17 stopni. 

ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMUNISTÓW. Po- 
licja polityczna dokonala szer.gu rewizyj weród 
działaczy komunistycznych we Lwowie. Źnalezio- 
no podohno wielką ilość mater jału propagandowe- 
go. Areszlowano kilkanaście osób, w lem dwie 
kobiety. Rewizje dokonane zostały w sobwię wie- 


czorem. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW WŁAMANIA 
DO KONCERNU „MAŁOPOLSKA“ WE LWO- 
WIE. W nocy z 30 na 31 października dokonano 
roaprucia dwóch kas, zabierając 150 tys. zi. Po 
„obocie“ włamywaczy wywnioskować można 
było, że włamywacze doskonałe byli obznajomieni 
z rozkładem biur w firmie. Ostatnio drogą kom- 
fidencjonelną doniesiono władzom śledczym, że 
anani lwowscy zlodzieje Smołka i Wlizło poczynili 
w sklepach znaczne zakupy. Również ustalono, że 
złodzieje ci są stale w kontakcie z wożnym „Ma- 
lopolski* Szokalskim, Policja areszlowała całą 
trójkę, a podczas przeprowadzonej rewizji u Wii- 
zły i Smolki znalcziono 18 tysięcy złotych. 

WYMORDOWANIE RODZINY ŻYDOWSKIEJ. 
W nocy na 29 listopada nieznani sprawcy wdarli 
się do karczmy Abrshama Seifera w Młodowie 
(pow. lubaczowski), Napad nastąpić musiał kobo 

» Bandyci zamordowali karczmarza, 61- 
letniego Abrahama Seifera, oraz jego żonę, córkę 
i syna, Mordercy zrabowali gotówkę, znaczną 
i jytoniu i garderoby, poczem zbiegli, pozosta- 
wiając na miejscu narzędzia zbrodni — siekiery. 
'Trupy całej wymordowanej rodziny zmasakrowa- 
ne zostaly siekierami w potworny sposób. 

WYSOKI OFICER POŁICJI DEFRAUDAN- 
'FEM. Agencja „Iskra” donosi, że b. komendant 
oddziału karnego rezerwy policji w Warszawie 
podinspekior Marcin Szopa, został w drodze dy- 
scyplinarwej wydalony ze służby za nadużycia, 
klore, jak wykazało śledzlwo, wynoszą 48 tys. zł. 
Sprawa Szopy zostala skierowana do prokurato- 
ra, Szopa byt tym, który 14 września kierował 
szarżą policji na Hum powracający z wiecu Cen- 
Irolewu w Warszawie. 

ZABÓJSTWO NA TLE POLITYCZNEM. 
W niedzielę wieczorem w pobliżu wsi Świ 
Wielkie wytowiono z Wisły zwłoki Wladyslawa 
Mirackiego, sekrelarza oddziału zw. fryzjerów w 
Olwocku. Zwleki były zamarznięte. Islnieje po- 
dejrzenie, że Miracki padł ofiarą zabójstwa na tle 
połitycznem. 

B. PROKURATOR DEMBECKI SKAZANY NA 
TRZY LATA WIĘZIENIA. W poniedziałek sąd 
apelacyjny w Poznaniu ogłosił wyrok w sprawie 
przeciwko b. prokuratorowi Dembeckiemu, oskar- 


żenemu o sprzeniewierzenie depozytów sądowych. | 


Dembecki skazany zoslał w I Inslancji na 2 lala 
więzienia, Na skutek odwołania prokuratora, sąd 
apelacyjny skazał Dembeckiego m2 3 lata więzie- 
nia. Od wyroku tego apelował skazany do Sądu 
Najwyższego, który przekazał ją sądowi apela- 
cyjnemu w Poznaniu do ponownego przeprowa- 
dzenia. Wynikiem ponownej rozprawy był wyrok, 
zasądzający Dembheckiego na 3 lata więzienia, 5 
lat ulraty praw obywalelskich i koszla posiępo- 


TELEGRAMY 


SZCZEGÓŁY SPISKU NA WĘGRZECH 


Budapeszi, 1 grudnia. Dzienniki w dalszym cią- | 


gu zajmują się sprawą masowych aaesziowań w 
związku z wykryciem przygotowań do zamachu 


, sianu. Wedle „A Reggel“ w toku śledziwa pier- 
| wiastkowego wyszło na jaw, że zamach stanu miał 
| być prokłamowamy pod hasłem zniesienia wle- 


leczorem w sal! Instytutu Geograficznego (ul, Grodz- 
64). Wstęp walny. Odczyt ilustrowany rógciawe 


smości prywatnej, wprowadzenia obowiązku pra- 
cy i wspolnych jadlodajni, 
ODPOWIEDŹ NIEMIECKA NA CŁA 
ANGIELSKIE 

Berlin, 1 grudnia. Prezydent Rzeszy Hindenburg 
wydał dziś rozporządzemie, upoważniające rząd w 
| razie konieczności gosp czej do zmiany ceł 
przywozowych z pominięciem obowiązujących prze 
pisów. Równocześnie upoważniony zostaje rząd 
niemiecki do tymczasowego wprowadzenia w ży- 
cie dwuswonnych układów gospodarczych z obce- 
ini państwami na olires bezparlamentarny. 

KONFERENCJA „OKRĄGŁEGO STOŁU" 
ZAKOŃCZONA 

Londyn, 1 grudnia, Wczoraj przedpoludniem 
rozpoczęło się pierwsze plenarne posiedzenie an- 
giełsko-indyjskiej konferencji „okrągłego stołu". 
Pierwsze posiedzenie trwało z malemi przerwami 
do godz. ii nad ranem, poczam zostalo odroczone 
do włorku w południe. W toku obrad przywódca 
ruchu narodowego w Indjach Gandhi oświadczył, 
że chęinie zgodzi się na kompromis, jednak pod 
warunkiem, iż dana będzie Lndjom prawdziwa 
wołność. Pragnąlby on ludności oszczędzić nowej 
akcji nieposłuszeństwa cywilnego, jednakże w ra- 
gie potrzeby bez wahania ucieknie się ponownie 
do tej metody walki o prawa narodu indyjskiego. 

Łondyn, 1 grudnia. Konferencja brytyjsko-in- 
dyjska „okrągłego stołu” zebrała się dziś o godz. 
1130 ua aslatnie posiedzenie. Posiedzenie otwarł 
MacDonald odczytaniem orędzia królewskiego, 
w którem król podkreśla, że zdaje sobie sprawę 
z trudności, jakie wyłoniły się w toku obrad nad 
wielkiem zadaniem, prosi jednak, aby się człon- 
kowie konferencji nie zniechęcali, lecz — wedle 
jego najgorętszego życzenia — nadal prowadzili 
wielki naród indyjski po drodze wiodącej do spo- 
kojnej współpracy. ępnie premjer MacDo- 
nald wygłosił przemówienie, w klórem scharak- 
teryzował sianowisko rządu angielskiego. Zapew- 
niat an, że dziś jeszcze obowiązują dawne oświad- 
czenia poprzednich rządów w sprawie nadania 
Indjom i prowinejom rządu odpowiedzialnego, je- 
dnak z tem zastrzeżeniem, iż ustanowiony zostanie 
okres przejściowy, który zresztą nie będzie żadną 
przeszkodą w dalszym rozwoju w kierunku osią- 
gnięcia samodzielności. W dalszym ciągu poruszył 
MacDonald pumkty w 'sprawie przekazania wła- 
dzy legislaty wom ea i prowincjonalnym 
wraz z pewnemi zastrzeźcewami, dotyczącemi zo- 
| bowiązań finansowych i mniejszościowych ma o- 
kres przejściawy. MacDonald w dalszej części swej 
mowy wypowiedział myśl utworzenia federacji 
wszechindy jskiej, co jego zdaniem było jedynem 
możliwem rozwiązaniem kwestji usirojowej. Plan 
ten będzie rząd angielski dalej rozwijał i uczyni 
wszystko dla przezwyciężenia trudności. Nie moż- 
na zatem mówić o niepowodzemiu konferencji, lecz 
wręcz przeciwnie: osiągnięty wynik przeszedł naj- 
śmiełsze oczekiwania. Zaproponowane przez kon- 
fereneję komisje zbiorą się w najbliższej przyszła - 
ści w Indjach. Później będą się ae musieli 
ponownie zebrać w celu zbadania całokształtu 
planu. Najpierw muszą być uzgodnione wszelkie 
rozbieżności, zanim skomplikowany mechamizm 
może być zamieniony na ustrój zdatny do życia. 
Podkweślił wreszcie MacDonald, że w razie, gdyby 
partje nie znalazły wspólnego rozwiązamia, rząd 
brytyjski byłby zmuszony prowizorycznie wpro- 
wadzić w życie swój plan. Gandhi w krótkich 
słowach złożył MacDonałdowi podziękowanie za 
dokonane wysillkj, poczem MacDonald jeszcze raz 
zabrał głos i apelował do Gamdhiego, aby kroczył 
na drodze rozsądku i wyrozumienia. Popołudniu 
konferencja zostałą zamknięta i odroczona na czas 
niekreślony. 
| JAPONIA COFA SIĘ Z MANDŻURJI 

Paryż, 1 grudnia. Wedle niepoiwierdzonej wia- 
domości z Mukdenu wojska japońskie 
odwrót z okolicy Kinczau. Delegat chiński dr. Sze 
oświadczył, że gdyby wiadomość ta sprawdziła się, 
byłby to pierwszy krok na drodze do porozumie- 
nia, gdyż wówczas EAT słę Chiny przyjąć 
uchwałę Rady Ligi Narodów bez slawiania za- 
strzeżenia co do terminu rozpoczęcia i ukończenia 
ewakuacji. Oczywiście mogłoby to nasiąpić tylko 
wówczas, gdyby Japończycy zaniechali dalszej ak 
cji zaczepnej. 

CHICAGO WOBEC BANKRUCTWA 

Nowy Jork, 1 grudnia. Miasto Chicago ponow- 
nie znalazło się w ciężkich larapałach finanso- 
| wych tak, że nie ma pieniędzy na wypłatę peu- 
H urzędniczych, Burmistrz Czermak oświadczył 
o ile zamożniejsi obywatele nie przyjdą miastu 
z pomocą, wówczas magistrat nie będzie w stanie 
oplacać nauczyciolslwa i straży pożarnej. Na in- 
terwencję burmistrza postanowiuno ulworzyć ko- 
mite! obywatelski w celu obmyślenia srodków, 
zmierzających do uporządkowania finansów mia- 
sta. 


Proces 


„N A PRZOD" — Nr. 277 Środa 2 grudnia 1931 


brzeski 


TRZYDZIESTY DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ ) 
Warszawa, 1 grudnia. 
Pierwszy zeznaje dziś 
PROF. LUDWIK KULCZYCKI 

członek Rady naczełnej NPR. Świadek mówi © 
cełach i zadaniach kongresu krakowskiego. że by- 
ła to w dużym stylu manifestacja polityczna, Trze- 
ba było udowodnić, że między Sejmem a społe- 
czeństwem jest kontakt, pozatem chodzilo o przy- 
szłe wybory, które dałyby wyjaśnienie sytuacji: 
albo rząd tmusialby ustąpić, gdyby była zdecydo- 
wana większość opozycyina, albo musałby nastą- 
pić nowy zamach stanu. Powołując się na rozwój 
życia politycznego w Europie zachodniej, świadek 
stwierdza, że kontakt z wyborcą jest naczelną za- 
sadą życia demokratycznego. 

Na pytanie adw. Berensona, czy Popiel za ple- 
cami Rady naczelnej mógł organizować rewolucję, 
Świadek stwierdza, że jest to wykluczone. Jeden 
Popiel nie mógł robić rewolucji. Popiei pochodzi 
2 Małopolski, w spiskach udziału nie brał, a NPR 
Stoi na stanowisku legalizmu, 

Na pytanie adw. Nowodworskiego Świadek ze- 
znaje, że po aresztowaniu posłów nastroje opozy- 
cyjne wzrosły. Wskutek represyi mniej tylko mo- 
żma było mówić. 

Prok. Rauze: Czy czytał pan oświadczemie Nie- 
działkowskiego, że „czas rozwiać legendę, jakoby 
kongres był dia wyborów"? 

PROKURATOR ZNOWU MIESZA DATY 

Adw. Sterling: Zaraz, zaraz, panie prokuratorze, 
ale to było pisane w marcu 1931, a więc grubo 
po kongresie. 

Prak. Rauze: A tak, rzeczywiście, mnie chodzi- 
ło o perspektywę historyczną. 

Adw, Honlgwiii — po zwolnieniu świadka — o- 
świadcza: Ponieważ o 14 września trzeba mówić 
jako o dacie, która wedle aktu oskarżenia miała 
stanowić datę rewolucyjna; ponieważ chcielibyś- 
my raz już z tem skończyć, oświadczam, że na 
parę dni przed swem aresztowaniem pos. Lieber- 
man napisal list o celach maniiestacj; z 14 wrze- 
śnia do adw. dra Grosielda w Przemyślu, w któ- 
rym dał wyraz ustosunkowaniu się PPS do tej 
manifestacji, Proszę o wezwanie na tę okaliazmość 
dra Grostelda, 

Prok. Rauze: Zdanie jednostki dyscypiinowanej 
w partji niema zbyt wielkiego znaczenia, Mamy 
okólnik Nr. 13. Skoro ktoś się nie godzi] z akcją 
parti, mógł z partii wystąpić, albo pozostać i wy- 
ciągnąć konsekwencje, które doprowadziły do ła- 
wy oskarżonych. 

Adw. Hoaigwii: Czy p. prokurator sprzeciwia 
się? 

Prok. Rauże: Nie, dla indywidualnej odpowie- 
dziajności ma o znaczenie. 

Adw. Honigwh: W takim razie radbym podzię- 
kować p. prokuratorowi w imieniu posła Lieber- 
miana, który 40 łat jest w partji, za radę wystą- 
pienia z parti. 

Sąd uchwala wezwać dra Grosfeida. 

DR. MICHAŁOWICZ 
sekretarz Rob. Związków sportowych, zeznaje o 
kursie w Zawodziu. Państwowy urząd wychowa- 
mia fizycznego udzielił subwencji i zgody. Byt to 
kurs propagandy przysposobienia wojskowego. 
Wykłady o socjalizmie nie były stracone, byly 
urzędowi znane, były mu przedkładane do wiado- 
mości. e Ja 

Adw. Berenson: Czem pan tlumaczy, że jeden 
z uczestników — wywiadowca mówił, że pan na- 
kazywał ukrywać fakt, że ci, którzy jadą na kurs, 
należą do milicji? 

Dr. Michatowicz: Przypuszczam, że było mu to 
potrzebne do jakichś celów. 

Adw. Berenson: Czy panu wiadomo, że kurs w 
Zawodziu traktowany jest obecnie w ten sposób, 
że chciano na nim przygotować instruktorów į kie- 
rowników do przyszłego zamachu? 

Adw. Nowodworski: To mieli być przyszli puł- 
kownicy. 

Dr. Michałowicz: Że taki pogląd jest, wiem, alẹ 
ten materiał ludzki zdał na sali sądowej e 
nieudolności, Takie kursy są urządzane w dalszym 
ciągu. 

Adw. Berenson: W ten sposób mogliście przy- 
gotować instruktorów do zamachu na r. 1933? 

Dr. Michałowicz: Musiałbym przypuszczać, że 
państwowy urząd wychowania fizycznego był z 
nam w spisku. 

Na pytanie adw. Benkia świadek podaje. że w 
r. 1924 i 1925 byty urządzane ćwiczenia milicji na 
boisku „Skry“ i za to płacił — Raimund Jawo- 
rowski 


| Na pytanie prok. Rauzego świadek stwierdza, że 
do rob. stow. sportowych należą także ludzie z 
poza parti 

Aów. Rawze żąda nazwisk. 

Dr. Michałowicz: Te może podać skarbnik Pie- 


trusiak. 
JAN DĘBSKI 

b. poset i wicemarszałek Sejmu (Str. lud.) przed- 
stawia historię stosunku Piasta do rządów poma- 
towych. Stosunek był całkowicie rzeczowy. Uwa- 
Żanó, że metody były złe. Świadek przypomina 
nadużycia przy wyborach w r. 1928, powołując się 
na oświadczenie min. Skladkowskiego, który — 
cytuje wedie sterogramu sejmowego — przyznal, 
że były duże 1 nadużycia, ale nie 
wpływały one na Tezistat wyborów. Największa 
rozbieżność istniała między prawem pisanem a 
rzeczywistością. co uważałiśmy za największe zlo. 
W Sejmie istniały 3 projekiy konstytucji, jednak 
rząd z wlasnym projektem kompromesowym nie 
wystąpił, a kompromis byłby zupełnie możliwy. 

Następnie adw. Nagórski zapytuje a stanowi- 
sko PPS w polityce zagranicznej, Świadek cytuje 
Szereg przykładów, z których wynika, że socjali- 
ści nie podjudzali opinii zagranicznej, ale przeciw- 
nie, starali się ią dla Polski pozyskać. Jeżeli cho- 
dzi o stosunki połsko-fraucuskie, to staraliśmy się 
trafić do lewicy francuskiej. To jest zasłuzą tylko 
naszej lewicy. 

Adw. Nagórski: Lewica. to jest PPS? 

Świadek: Tak jest. 

W dalszym ciągu świadek Dębski stwierdza, że 
posel Lieberman w r. 1930, będąc w Londynie, 
nie chciał mówić o stosunkach wewnętrznych w 
Polsce, we Francji zaś mówil, aby sobie nie 1o- 
biono żadnych iluzyj co do tego, że w Polsce ist- 
nieje rozbieżność zdań, jeżeli chodz, © nasze gra- 


nice. 

Prokurator Grabowski zapytuje świadka, czy 
przypomina sobie, że pisał do Witosa tist, iż Pu- 
żak jedzie do Krakowa. 

Św. Dębski mówi, że jeżeli ten list jest kopio- 
wamy, to można to usłajić. 

Poseł Dubois: Czy te listy doszły, czy też ta- 
leżą do kategorii tych listów, które go nie doszły?. 

Przew cy: Uchylam to pytanie, 


ŚWIADEK REDAKTOR KWIECIŃSKI 


Następnie zeznaje św. Kwiechiski, redaktor „Pla 
cówki“, członek NPR. Kwieciński omawia orga- 
mizacię zjazdu krakowskiego í zaznacza, że o fte- 
wolucyjności kongresu dowiedział się dopiero z 
prasy sanacyjnej. Świadek zeznaje, że nawoływał 
aby nawet ci, którzy posiadają legalną broń, broni 
tej ze sobą nie brali, gdyż jak będzie prowokacja, 
to strzelanie z rewolwery jest bezcelowe, a gdy 
wysląpią bojówki BB, to wystarczy laska. Świa- 
dek charakteryzuje sytuację parlamentarną i po- 
lityczną w Potsce, oraz walki między Bartłow- 
cami a grupą pułkowników j zaznacza, że te walki 
w połowie 1930 roku nabrały ostrego charakteru. 
Następnie Kwiatkowski mówi o wypadkach pro- 
wokacji wobec stronnictw opozycji i przytacza na. 
pady na wiece stronnictwa narodowego w War- 
szawie. Mówi też o rozbijaniu lokalu stronnictw 
opozycyjnych przy całkowitej bierności policji. — 
Przypomina, że w akcii tej bral udział niejaki Or- 
tik, na którego wolano „Karol, Karol“. 

Na pytanie adw. Ułazdowsk ego świadek stwier- 
dzą, że przedlożył marszałkowi Daszyńskiemu 
szczegóły wydatków wyborczych, dokonywane 
. przez wojewodę białostockiego. W tem wojewó- 
dztwie kupowano legitymacje wyborcze przeciw- 
ników politycznych. przyczem istniała specjalna 
taksa i tak: za legitymacie stronnictwa chlop- 
skiego płacona po I złotym, a Wyzwolenia po 2 
złote. Następnie świadek opowiada o specjalnie 
stworzonych organizacjach, które otrzymywały 
większe sumy pieniężne od rządu z BGK. Takie- 
mi orzganizaciami było Towarzystwo „Wiedzy Re- 
zionalnej', Towarzystwo „Pracy na Toli* į t. d. 
Na organizacje te Bank Gospodarstwa Krajowego 
przez swojego prezesa generała Góreckiego 

PRZEZNACZYŁ 450 TYSIĘCY ZŁOTYCH. 

Gdy na komisji budżetowej pytano się, co to 
znaczy „Towarzystwo Wiedzy Regjonalnej", po- 
sel Diamand oświadczył, że regiony, to są okręgi 
wyborcze.. Św. Kwiatkowski przytacza szcze- 
góly napadu na byłego ministra Zdziechowskiego 
i redaktora Mostowicza, o czem zeznawał iuż 
dyly marszalek Sejmu Trąmpczyński. 

Świadek Kwiecinski, jako redaktor „Placówki“ 
miał sprawę wytoczoną przez komisarza rządu 
na m. Warszawę Jaroszewicza. Pan ten uczul się 
obrażony artykulem pod tytulem 


| 


„OSTATNIE KOPNIĘCIE OSŁA* 
Sprawa ta nie jest skończona- 

Świadek Kwieciński był na posiędzeniu główitel 
komisji wyborczej przy poprzednich wyborach: dol 
Sejmu. Na posiedzeniu tej komisji poseł Dąbki 
w obecności przewodniczącego Cara powiedział: 
„TO NiE JEST AKCJA WYBORCZA, TO JEST 

ROZBÓJ WYBORCZY“. 

Car zrobił kwaśną minę į odpowiedzial, że, tad 
powinniśmy dyskutować w ten sposób. 

Następnie św. Kwieciński opowiada szczegó 
ły napadu na wicemarszałka Sejmu Dąbskiezo, Że 
napadów dokonali sprawcy w mundurach woisko- 
wych, że pobito przytem 7-letnią córeczkę Dąb 
skiego. 

Adw. Landau zapytuje o artykuł, zamieszczony 
w „Placówce“, pod tytułem: 

„MARSZ NA ALBA JULJA* 

Świadek zaznacza, że taki artykuł był, widzia 
mo bowiem pewną analogię między kongre: 
krakowskim a akcją narodowego strormictwa chł: 
w Rumunii, zdążającego do obalenia Bratianu, 

Prckurator Rauze: Czy Świadek wie, gdzie sit 
znajduje Ałba Julia i ilu chłopów przybyło na tet 
zjazd? 

Świadek Kwiecłiski: Alba Julia leży w Siedrnio- 
grodzie, przybyło 100 tysięcy chłopów. 

Prokurator Rauze: Więc można było Ściągną: 
100 tysięcy chłopów. A jaki ce] był tego złazdu? 

Św. Kwieciński: Cel był określony: usunięci 
rządu, wyłonionego przez 


ZGRAJĘ RABUSIÓW, KTÓRZYZRABOWALI 
GŁOSY I MANDATY 


Kongres w Alba Julia dal skutki pozytywne 
rząd Bratianu musiał ustąpić. 

Osk. Mastek: Ponieważ świadek wie, gdzie 
Alba Julja leży, to gdy 100 tysięcy chłopa szło n 
nią, czy policja robiła również im przeszkody ta 
jak chłopom, zdążaliącym do Krakowa? 

Na sali wybucha śmiech. 

Przewodniczący: Uchylam ta pytanie. 


WNIOSKI OBRONY I PROKURATORA 
O POWOŁANIE DALSZYCH ŚWIADKÓW 


Po południowej przerwie prokurater Grabow. 
ski stawia wniosek o wezwanie jako świadki 
majora Dziadosza, óyrekiora kaucelarji blura sel 
mowego, w związku z jego wywiadem, oraz nad: 
komisarza Fuchsa, dla ustalenia przebiegu zalś 
na stokach cytadeli, dalej Pawła Sawick'ego, ko 
mendanta straży sehnowej, 

Adw. Benkiel w związku z powolaniem Dzia: 
dosza prosi o wezwanie redaktora Haeckera, gd 
p. Dziadosz w wywiadzie prasowym rzucił na re 
dakiora Faeckera Oszczerstwo. 

Prokurator Grabowski prosi o zaprotokołowa 
nie tego wyrażenia. 

Adw. Benkiel prosi następnie o powolanie fa! 
świadka posła Zygmunta Żuławskiego w związki 
z wywiadem p. Dziadosza. 

Sąd zgadza się na powołanie świadków Dzia: 
dosza, Haeckera | Żuławskiego. 

Adw. Berenson prosi o wezwanie posła Cze 
twertyńskiego, który był przewodniczącym ko 
misji, badającej najście oficerów na Sejm, post: 
Stefana Dabrowskiego i posla Regiera, którzy bra! 
udział w komisii i ówczesnego szefa kancelar 
sejmowej p. Pomorskiego. 

Wywiązuie się dyskusja między prokuratoren 
a obroną. 

Prokurator zarzuca komisji. że przelnaczył. 
zeznania p. Sawickiego. 

Adw. Berensn: Tembardziej domagamy się po 
wolania członków komisji dla wyłaśnienia zarz 
tów prokuratora, dotyczącego Słałszowania 
znań, 

+ Adw. Rudziński prosi o ponowne wezwani 
świadka Kwapiiskiego. 

Prokurator Grabowski zrzeka się wobec 
świadka Sawickiego. 

Adw. Ujazdowski domaga się ponownego we 
zwania świadka posła Wrony. 

Adw. Rudziński domaga się ponownego prze: 
sluchania świadków Arciszewskiego | Kwzp'iskl 
go w związku z zajściami na stokach cyładeli. 

Prokurator Grabowski oświadcza, że znzeka 3! 
świadka Fuchsa. 

Sąd postariewła wezwać Fuchsa, Kwzplński 
1 Arciszewskiego. 

Nasliępnie zeznaje 

ALEKSANDER MOGILNICKI, 
b. prezes lzby karnej Sgdu Najwyższego, obecni 
na emeryturze, adwokal. 

Adw. S$zurlej zapyluje o wypadki lamamia pra: 
wa na polu sądowmiotwa, a w szezogólności 
niedopuszczalne usławowo wywieranie wpły: 
na sędziów. 

Św. Mogilnicki: Istniały dw rodzaje naciski 
Bezpośredni i pośredni. Co do pierwazega mogi 


oczy parę przykładów, a których wiem z 
pośredniego zetknięcia, Należy da nich sprawa 
IANOWANIA GŁÓWNEGO KOMISARZA WY- 
(ORCZEGO. W sprawie tej BYŁ WYWIERANY 
jA SĄD NAJWYŻSZY BARDZO SILNY NA- 
ISK. Chodziło o to, aby wśród kandydatów na 
jomisarza wyborczego znalazł się ówczesny wi- 
eminister sprawiedliwości p. CAR. 

Byłem u ministra sprawiedliwości p. Meyszto- 
icza. P, Meysztowicz oświadczył, że rząd chcial- 
ly. by wśród kandydatów znalazl się p. Car. Od- 
jowiedzialem, że reszcie kolegów zreleruję to, ale 
apie, ażeby się zgodzili. Ordynacja wyborcza 
rzewiduje, że na prezesów wszystkich kornisyj 


<członek rządu był komisarzem 
że podabną rozmowę mia? p. 
leysztowicz z prezesem Seydą. 

Sąd Najwyższy ustalił terno kamdydatur w oso- 
ach p. Giżyckiego, Michaelisa i Dutkiewicza, po- 
zem przesłano le Aż RERE do prezydjum Ra- 
ly ministrów, skąd nadeszło pismo premjera Pi- 
judskiego mniejwięcej następującej treści: 

„Nie uznaję za możliwe przedsławić p. prezy- 
entowi Rzplitej nominacji żadnego z trzech kan- 
ytów, wskazanych przez prezesów Sądu Najwyż- 
zego. Proszę o przedslawienie nowych kandyda- 
UO 
W liście bylo wyrażone zdanie, że „NIE MUSZĄ 
NI BYĆ SĘDZIAMI". 


Z powodu tego listu zebraliśmy się jeszcze raz. 
trzymaliśmiy się przy poprzedreej opinji, Marsza. 
k Piłsudski wyjedliał do Genewy na znaną roz- 
mowę z Waldermarasem. Do Sądu Najwyższego 
nadszedł nowy list podpisany 


PRZEZ WICEPREMJERA BARTLA, 


aczynający się od słów: „Nie mogąc — czy też 
ie chcąc, Ściśle już nie pamiętam — przeciwsta- 
iać się woli premiera, proszę panów jeszoze raz 
wybór trzech nowych kandydatów. W przeciw- 
ym razie, jeżeli do dnia takiego a takiego (w li- 
cic byla wymieniona data) do godz. 12 w patu- 
inie nowych 3 kanaydatów nie będzie przedsta- 
ionych, to jest możliwe, że wogóle wybory nie 
ẹda mogły się odhyć i odpowiedzialność za to 
padnie na prezesów Sądu Najwyższego. 
Doszliśmy do przekonania, że pomimo bardzo 
ilnego nacisku nie wolno nam zwracać na to u- 
agi | odpowiedzieliśmy odmownie, zaznaczając. 
je zrobiliśmy, œo nam nakazuje ustawa, a jeżełi 
vy bory się nie odbędą, to za to odpowiedziałność 
jonos: kto inny. Wkrótce potem dowiedziełiśmy 
ię, że p. Car został mianowany głównym bomisa. 
zem wyborczym, w jednej zaś z drugorzędnych 
jencyj prasowych ukazała się notatka, że prezesi 
du Najwyższego zdecydowali się przedłożyć no- 
terno, wśród którego był p. Car. P. Seyda 
hko I prezes wystosował do ministra Meysztowi- 
za list z prośbą o umieszczenie w pismach sto- 
jawnego sprostowania, Parę dni przeszło bez żad. 
lej odpowiedzi. Rzecz sama rozeszła się po mie- 
je, cały szereg pism umieścił wyjaśnienia tej 
łeprawdziwej informacji, Po paru dniach nad- 
jzedl list od p. Meysztowicza oświadczający, że 
obec tego. że i tak w pismach ukazały się od- 
łania, uważa sprostowanie oficjawe za nieak- 
jajne. To był płerwszy jaskrawy wypadek wy- 
Vierania nacisku na sądy bezpośrednio. 


O DEKRET PRASOWY 


Drugi wypadek odnosił się do sprawy dekretu 
rasowego. Uchwala Sejtnu, znosząca ten dekret, 
ie zostałą ogloszona, natomiast wpłynął cały 
ereg Spraw w związku z tym dekretem, — 
związku z tem miały się odbyć specjalne po- 
ledzenia Sądu Najwyższego dla zajęcia stanowi- 
ka. Wiadomość o tem dotarła do p. Cara, który 
ateleionował do mnie, czy mogę przyjść do nie- 


i, Że rząd przecież nie może ustąpić, bo to o- 
romnie obniżyłaby jego prestiż. Ą gdybyśmy na- 
et ustalili, że rząd jest obowiązany ogłosić u- 
walẹ Sejmu fo zniesieniu dekretu), byłoby to 
łecełowe, ponieważ rząd i tak jej nia ogłosi, By- 
aby więc pożadane. aby wyrok, nie wchodząc w 
estie ogloszenia uchwały Sejmu, stwierdził, że 
oro nie była ogłoszona, to nie obowiązuje. P. Car 
rosil mnie. aby motywy były %rótkie, a miano- 
łcie: dekret obowiązuje w <aiszym ciągu. P. Car 
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staral się wythimaczyć, że w tym wypadku trze- 
ha bylo nie uchwały Seimu, ale formalnej ustawy. 
ZAPATRYWANIA PRAWNE P. CARA 
Świadek Mogilnicki zeznaje dale]: Zapytałem p. 
Cara: Dlaczego pan specialnie mnie namawia? 
Przecież tam będzie pięć 


sięciukilku sędziów 


Na to pan Car odpowiedział: Ja wiem, że pański | 
głos będzie miał bardzo duży wpływ. Wtedy od- | 


powiedzialem: Wybaczy pan, ale ia jestem innego 
zdania i nie zmienię go. 

W czasie tej rozmowy p. Car oświadczył mi, 
że mie ogłosi uchwały Sejmu w sprawie dekretu 
prasowego, choćby Sad Najwyższy uznał, że trze- 
ba ozłosźć. 

Również zapytałem p. Cara: Dlaczego wyroki 
sądowe w niektórych sprawach nle są wysony- 
wane, Chodziło mi o p. Stplczyńskiego, ttóry był 
skazany w około 50 sprawach na 2 do 3 miesięcy 
więzienia, 

— Dlatego — adpart p. Car. że Stpdozyński be- 
dzio ułaskawiony. 

No to ułaskawcież go prędzej — powiedziałem 
— bo takiego stanu, jaki jest obecnie, Że proku- 
ratura nie wykonuje wyroków tolerować nie mo- 


żna. 

Przecież to wszystko jedno mówił p. Car — 
on į tak siedzieć nie będzie, 

— Jakto, więc p. jako wiceminister sprawiedii- 
wości nie zdaje sobie sprawy z różnicy, jaka ist- 
neje między ułaskawieniem a mowykonywaniem 
wyroku? 

P. Car na to: Panowie to biora z takiego praw- 
niczego punktu widzenia. 

Świadek mówi dalej, że generałowi Lamezano- 
wi w przeciągu kiiku miesięcy nie wypłacano pen. 
sji, choć był czynnym generałem. Sprawa oparła 
się o trybuma! administracyjny, Min. spraw woj- 


skawych polecił swemu generałowi nie wywłacać | 


pensji. Gdy świadek zapytał o to p. Cara, ten od- 
powiedział: Ten generał tyle lat mc nie robili, cho- 
claż brał pensię, że niech sobie popracuje teraz, a 
pensji nie bierze, 

Świadek przypomina, że większość Sądu Naj- 
wyższego zdecydowała, że uchwały Sejmu wy- 
starczają do uchylenia dekretów. Orzeczenie wy- 
dano 18 lutego 1928 r, a dopiero 28 lutego 1930 r. 
zostało ogłoszone i to dopiero na. skutek ustawy. 
sepnowcj, że uchwały muszą być po trzech dniach 
ogłaszane. 

Na zapytanie adw, Szurleja w sprawie Spensjo- 
nowaalą świadka, p. Mozilnicki zeznaje: Jeden Z 
moich znajomych przyszedł į oświadczy, Że p. Car 
zgadza się mnie zostawić na stanowisku, 
dam pewne zapewnienia, Oświadczylem. Że žad- 
nych zapewińeń p. Czrowi nie dam. Na to mól 
zmajomy mi oświadczył, że chodzi tu o zapewnie- 
nie, że ule będę występował przeciw p. Carowi. 
Nawet takiego zapewnienia nie udzielę — oświad- 
czyłem. 

W parę dni potem doręczono mi dekret, zwal- 
niający mnie ze stanowiska, później został usu- 
nięty prezes Seyda, następnie sędzia Wołski. — 
Z czterech prezesów, którzy odmówiti uchwalenia 
kandydatury p. Cara pozostał tylko jeden: p. Po- 
horecki. 


Świadek skreśta historie dekretu o organizacji 
sądownictwa, zaznaczając przytem, że sedzia Sa- 
wicki został usumięty z Trybunału administracyj- 
nego wbrew prawi. 

Adw. Szurlej: Czy nie przyjeżdżał ktoś z rządu 
do pana i do prezesa Seydy przed dymisią pań- 
ską lub do innych panów? 

Św. Mozgiinicki: Stwierdzam, że był rozmaity 
nacisk pośredni, Wypadków taklch było wiełe. 
Zdarzały się wypadki, że przychodził prokurator 
i pytał, czy nie można przyspieszyć sprawy. bo 
mńnistrowie jaknajbardziej zależy na tem, by wy- 
rok się szybko uprawemocnił. 

Funkcja generalnego komisarz wyborczego po 


Siada poważny wpływ na wybory. Świadek przy- | 


tacza przytem okójik p. Cara, że można jawnie 
głosować. 
REJENTURA ZA DYMISJĘ 

Adw. Benklel: Czy dymisia pańska i p. Seydy 
dała powód do poruszemia w rozmowach pew- 
nych kwestyj natury materialnej? 

Św. Mogilnlcki: PROPONOWANO Mi BARDZO 
DOBRA REJENTURĘ, za to, żebym się zrzekł 
prezesury w Sądzie Nziwyższym, Gdy odmówi- 
łem praponowaso mi każde stanowłsko, jakiego 
zażądam, hylebym ustąpił ze Sądu Najwyższego. 

Odpowiedziałem, iż Jedyne stanow 
mógłbym przyląć w tych warunkaci 
ministra sprawiedliwości. Następnie świadek cytu” 
je szereg aktów łaniania prawa zarówng W Su" 
mogządzie jak w prawie budżutowem. przy za- 
mykaniu j odraczaniu sesii sejmowej, przez ned- 
użycia wyborcze. w sprawie zawierania między- 


narcecwych umów handlowych j w kwestii uste- 
powania ministrów na żądanie Seimu. Świadek 
wreszcie zaznacza, że z artykułu 61 konstytucji 
wynika wyraźŹni e minister spraw wojskowych 
nie może być rówaocześnie generalnym inspekto- 
rem armii. Świadek omawia sprawe konfiskat 1 


| przedkłada numer „Roloinika* skoniskowanego 


za sprawozdanie z obecnego procesu brzeskiego. 

Adw. Rudziński: Czy zma pan list Cara do sądu 
zaprzeczający, lakoby wywierał wpływ na sẹ- 
dziów? 

Św. Mogiinicki: Albo pan Car zapomniał o tam- 
tel rozmowie, albo uważa ją za niewpiywanie na 
sądy. 

Adw. Honigwili: Jak długo był ministrem pan 
Meysztowicz? 

Św. Mogiinicki: Coś okolo roku. 

Adw. HouigwiH: | w ciągu tego roku wyrokm 
na Stpiczyńskiego nie wykonano? 

Św. Moglinicki: O lie sobie przypominam, and 
jednego. 

Osk. Pragler; Czy to prawda, że prezes Trybu- 
nalu Administracyjnego p. Sawicki otrzyma! za~ 
wiadomienie o dymisji w toku rozprawy, na któ- 
re] przewodniczył i że musiał przerwać rozprawę, 
bo przestal być sędzią? 

Św. Moglimcki: Słyszałem o tem. 


ŚWIADEK STANISŁAW. THUGUTT 


Następnie zeznaje świadek, były minister j byly 
posel Stanisław Thugutt. Sensacyjmym momentem 
jego zeznania jest przytoczenie rozmowy z sena- 
torem Motzem. Na pytanie adw. Berensona, doty- 
czące rozmowy senatora Motza z jedną z kierow- 
niczych osobistości sanacji, Thugutt oświadcza, że 
senator Motz miał rozmowę z p. Slawkiem. Pap 
Sławek podniósł koncepcję 


WPROWADZENIA W POLSCE MONARCHJI 
JAKO ŚRODKA ZGNIECENIA OPOZYCJI 


Posel Lieberman: Jako członek Trybunalu Sta- 
e uważa pan sprawę Czechowicza za ukończo- 


ną 

Św. Thugutt: Nie. Trybunał nle otrzymał jeszcze 
odpowiedzi od Sejmu. 

Posel Lieberman; Jak Piłsudski pazwał Trybu* 
nał Stanu? 

Św. Thugutt: „Trybunałem ôd stanu“. 

Osk. Pragler: Czy Sławek w rozmowie z p. 
Motzem mówił, że wprowadzenie motarchii w 
Polsce ma nastąpić przez bezwzględne zgniecenie 
opozycji? 

Św. Thugutt: O ile pamiętam, to monarchia mla- 
ła się przyczynić do zgniecenla opozyaji. 

Na tem rozprawę przerwano i odroczony do 
dnia następnego. 


ROZMAITOŚCI 


RYWALE KOPERNIKA. Astronom francusk! 
Bertholet, pracujący w obserwatoriim w Meudon 
studiviąc starożytnych tozonych greckich, stwier- 
dzil, że Anaksimenes (500 r. przed narodzeniem 
Chrystusa) dzięki swej zeniatnej intwicji nauczał, 
że wszystkie gwiazdy są ciałami ozniowemi, po- 
krytem skorupami i na podobieństwo naszej zie- 
mi z calą pewnością wirują... 

W r. 460 przed Chrystusem Nicetas już twier- 
dził, że ziemia obraca się naokoło swej osi., Pla- 
ton był tego samego zdania... W r. 433 przed Chry 
stusem w Atenach skazano Anaksagorasa na 
śmierć za „bezbożne" stwierdzenie, że slońce ie 
jest boziem, ale masą płomienną. Anaksagorasa 
ocalił potężny Perykles, ale odtąd ihozofowie 
greccy wyrażali się ostrożniej w kwestjach a- 
stronomicznych... W r. 350 przed Chrystusem Pla- 
ton, idąc za Pytagorejczykami, a zwłaszcza za 
Filolausem, nie umieszcza ziemi w centrum 
wszechświata, ałe każe jej krążyć naokoło ogni- 
stego centrum. 

W r. 335 (wciąż jeszcze za ery pogańskiej) He- 
raklides (Ponticus) dowodził ruchów ziemi i uczył, 
że Wenus krąży wokoło słońca.., W r. 280 przed 
nar. Chrystusa Arystarch z Samos — w 150 lat 
po skazaniu Anaksagorasa — ma odwagę bez ob- 
stonek i retorycznych figur oświadczyć, że ziemia 
obraca się około swej osi i okolo słońca... 

Słowem niektórzy filozofowie starożytnej FieRa- 
dy wykładali już system heliocentryczny na wiele 
stnlecj przed Kopernikiem, 


mz -FPT PIER PZE 


prześląd gospodar Cu 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 


Na wtorkowym targu płacono: Mleko niezbie- 
Jane 1 litr 30—35 gr. mleko zbierane 1 litr 16—20 
£r., Śmietana kwaśna 1 litr 1'60—1'80 zł, ser zwy- 
czajny l kg. 080—1 zł, masło zwyczajne 1 kg. 
380—4 zł, masło deserowe 1 kg. 440—460 zl. 
jaja Świeże szt. 15—17 gr. jaja wapienne sztuka 
10 gr. buraki świkilowe 1 kg. 10—15 gr, marchew 
1 kg. 15—18 gr., cebula 1 kg. 44—45 gr., pietruszka 
1 kg. 20—30 gr. selery 1 kg. 30—35 zr, kury szt. 
3—5 zł, kacżki żywe szt. 4—5 zł, kaczki bite szt. 
3— zł, gęsi żywe szt. 5—8 zł., gęsi bite szt. 4—6 
zł, indyki szt. 8—10 zł, indyczki szt. 6—8 zł, za- 
lące szt. 4—4'50 zł. jablka kompot. 1 kg. 50—60 
gr. jablka stołowe 1 kg. 0'60—1 zł., gruszka komp. 
1 kg. 0'80—1 zł, gruszki deser. 1 kg. 120—1'60 zł. 


Ruch kolejarski 


MASOWE ZGROMADZENIE KONDUKTORÓW 
W STANISŁAWOWIE 


Dnia 26 Hstopada odbyło się masowe zgroma- 
dzenie konduktorów, zwołane przez sekcję kon- 
duktorów ZZK w domu ZZK. Co do ilości zebra- 
nych konduktorów, dawno Stanisławów nie pa- 
mięta tak licznego zgromadzenia. Przewodniczył 
kol. Zatorski. Kol. Chudzik Stanisiaw, członek za- 
rządu głównego ZZK, w bardzo obszernym tefe- 
racie przedstawił wysiłki ZZK od początku za- 
istnienia Związku, w sprawach postulatów drużyn 
konduktorskich, taktyki ZZK oraz innych Związ- 
ków, a wkońcu cele świata pracy. 

Zebrani uchwalili rezolucię następującą: 

1) protestują przeciw obmżeniu poborów i do- 
datów ubocznych; 

2) protestują przeciw projektowi dalszego ot- 
niżania godzinowo=kilometrowego; 

3) stwierdzają, że Związek drużyn konduktot- 
skich przyczynili się do pogorszenia warunków 
pracy i płacy drużyn koreiuktorskich; 

4) ogół kondnktorów okręgu stanisławowskiego 
wzywają do wstąpienia w szeregi ZZK. 

Po zebraniu konduktorzy należący do Związku 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5) 
są do nabycia: 
Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . . . 
Plotrowski: Państwo a wychowanie . 
Krapotkin: Państwo ł jego rola histo- 


2— 


KZEW b iD e 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy Gut RRACAODWOSTNOŁONEE | 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 
Sady pracy . ss 4 4 4 2 4 + + 
Żagrodzki: Umowa o pracę pracowni. 
umysłowych . . 
Szymorowski: Umowa 
IU | aUp CSCYOWOANEOE ONE 
Ustawodawstwo Pracy. T. UI. Inspekcja 


DWCY 5a. 0 2 u © s BE 0 _o © 4 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 


o prace robotni- 


WALIA. «O E E 
Kornicki Zredukowani (epopeja robotmi- 
cza. . 
W walce a 
PODOMÓWJ a 2 ala 4 3 2 2 o 2 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
środki zapobiegania ciąży . . . . . 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Z. N. M. S. Historia, ideologia i zadania 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
UYSZNW > le My ERA 200 fe! 6 
Fotografia Daszyńskiego . . . . . . 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociolozia 
partli politycznej « +» « « « « . . 2.50 
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
uL Warecka 9. 


PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREN 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcho- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty. 


zdrowie (mowy senatorów 


1.50 


3— 
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Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wirtarskiego. 


RADJO KRAKOWSKIE 

Środa 2 grudnia 

11.40; PAT. 11.58: Syznał czasu, hejnał. 12.10: Qra 
mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.15: Ko 
munikat gospadarczy. 15.45; Komunkkat dla żeglug! 
rybaków. 15.50: Qramoton. 1620: Odczyty z Warsza! 
Wy: „Nielegalna prasa w byłem Królestwie Polskiem'' 
16.40: Gramoton. 16.55: Lekcja angielskiego. 17.10: Od 
Gzyt z Warszawy. 17.35: Muzyka lekka z Warszawy 
18 50: Rozmaltości, komunikaty. 19.00: Świetlica strze 


le: 


On" konduktorskich masowo wpisywali się do 


Łącznie z powyższem należy podać do wiado- 
mości ogólu konduktorów co następuje: Kiedy za- 
rząd główny ZDK dowiedział się, że ZZK zwołuje 
zebranie konduktorskie, wydelegował posła Woj- 
ciechowskiezo z BB. prezesa Związku do Stani- 
sławowa, który jednak nie miał odwagi odbyć ze- 
brania, ale odbył konierencję w lokalu z parn 
członkami zarządu. W dniu zebrania konduktorów 
ZDK również zwołał zebranie, na które przybył 
członek zarządu głównego ZDK Kicyła, lecz nie 
miał do kogo przemawiać, bo wszyscy członko- 


wie ZDK poszii na zebranie konduktorów, zwo- 
łane przez ZZK. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Mistigri" (nowość). 
Czwartek: „Mistigri* (nowość). 
Piątek: „Odnalezione serce“ (premjera — nowość. 
Przedst. dia dzieci i młodzieży. Ceny miejsc zni- 
żone. Początek o godz. 7 wiecz.). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz, 
Środa: Prof. U. J. dr. Witoki Witkosz: O rozpa- 
dzie materji, 
Czwartek: Ad 
tarjat. 
Piątek: Doc. U. J, dr. Stefan Harassek: Filozofia 
Trentowskiego jako czyrmik odrodzenia naro- 
dowego. 
Sobota: Prof. U. J. dr 
Praca i zainteresowanie. 
KINOTEATRY 
Apollo: „Precz z miłością” 
Bagatela: „laki papa taki syn“, 
Corso: „Flit i Flap, jako włamywac 
Dom żołnierza: „Przez grzech do szc: 
| Promień: „Asialt” 
Światowid: „Rapsodja węgierska”. 
Świt: „Halka“. 
Sztuka: 
Uciecha: „Błękitny el 
Wanda: „Maradu” (Rx 
Warszawa; „Zaginiona żona‘ 


e Rag LOCARNO 


o BAR =e 
KRAKOW zers Twa 


TeL, 125-10 UL. PIŁSUDSKIEGO 3 TAL. 135-10 


Lokal otwarty co* 132 wieczór. Ceny wszelkich napoi 
dziennie od godz. 1 polraw znacznie obniżone. 


O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD. 


$ 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 
Składy: 


Tel. 155-77. 


m Polewka: Inteligencja a prole- 


Zygmunt Mysłakowski; 


Biura: Telefony 


Kraków, Zaclsza 14, Biura 136-11, 


Art. szlifiernia szkła i wytwórnia lnater 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXU, ul. Tarnowskiego 5, tel. 129.51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła bel- 
gljskiego 1 czeskiego, rzeżby w szkle, gablotki 


szklane, ochraniacze wokoło klamek, oprawy w mo- 
slądz, półki do wyslaw, lustra przeźroczyste araz 
wszelsie roboty w zakres szlifieratwa szksa wcho- 
dzące po canach prz, ych. 
dlug najnowszych modeli 


FUTRA 
paryskich i wiedeńskich, 


w doborowym gatunku wykonane we własnych pra- 
cowninch, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ui. SZewska 12. 
Bezpośredni import towarów zagranicznych. 
Telefon 184-64. Rok založenia 1895. 


w wielkim wyborze, we- 


szawy a sa” — Jerzego Szatttaw. 
skiego. 21.00: Koncert kameralny ze Lwowa. W prze 
rwie wiadomości kuHuralnego Krakowa. 22.10: Gral 
molon. 22.30: Komunikaty, 22,45: Odczyt angielsk 

Warszawy: „Why has the polish curency not beer 
shaken?” wyglos! p. Wacław Fabierkiewicz. 23.00 
Muzyka lekka z taneczna, 


Dunajewskiego 5 I1 p. 

BACZNOŚĆ BEZROBOTNI CZŁONKOWIE 
ZWIAZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH! Rejestrujcie się w Sekretarjacii 
Związku, gdyż w najbliższych dniach wypłacam 
będą z zebranego od zatrudnionych pracowników 
umysłowych funduszu zasiłki, tylko zarejestrował 
mym czlonkom Związku. Pierwszeństwo mają bez 
robotni, pozbawieni zasilku ustawowego, Zgłosze 
nie do dnia 2 grudnia br. przyjmuje nasz Sekreta] 
tjat Związkowy w godzinach od 12—3 popołudni 
i od 6—9 wieczorem. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! Walne zgroma 
dzenie odbędzie się 6 grudnia o godzinie 10 przed! 
poludniem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna 
jewskiego 5 z następującym porządkiem dziennym 
1) odczylanie protokołu z poprzedniego zgroma 
dzenia; 2) sprawozdanie zarządu, kasowe, komis 
rewizyjnej; 3) wybór nowego zarządu; 4) interpe 
lacje £ wnioski. Prosimy © liczny udział członków 
organizacji mełalowców. Wstęp na zgromadzeni 
mają członkowie nie zalegający wyżej 6 wkladeł 
Za zarząd: M. Butrymowicz przewodniczący; 
Plórek sekretarz. 


(przeczytać I zachowac!) 


Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, II p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Słażhy Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


a ARERAKEKA A 00 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 


indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. «4 Jė 


